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Na fundusz m oralności,
a nie n przymusie budujemy nową konstytucją.

Znamy w *  i«t. podstawowa tezy, T n 5 S e £ a
na których oprze sią nowy ustrój _ utAr^i mierzve należy cztona Ktorycn j ,
szeqo państwa; wmurowane juz zostały
granitowe bloki fundamentu na którym 
wzniesie sią gmach nowe] Konstytucji. 
Ma plenarnem zebraniu posłow i sen a ­
torów Bloku Bezpartyjnego ogłoszone  
zostały główne zasady, będące wynikiem  
głębokich przemyśleń i długotrweiłych 
prac przygotowawczych. Obecnie ko 
misja konstytucyjna Sejmu przystąpi do 
dalszego etapu: skodyfikowama Kon­
stytucji wedle tych właśnie wytycznych  
które już znamy, szczegółowego opra­
cowania wszystkich działów nowel usta
wy ustrojowej. . , ,

Jak można syntetycznie ując cele, 
przyświecające wielkiemu dziełu prze­
budowy ustroju państwa?

Ułatwia w wysokim stopniu odpo-

pocnegiego pa>i=>i.wc., — ,
cechą, wedle której mierzyć należy czło 
wieka, jest jego charakter, są jego włas 
ciwości moralne.

To wskazanie przeniknąć ma całe 
nasze życie zbiorowe i stać się 
wytyczną nowej Konstytucji. W tej p 
formie mieści się bowiem i hasło Wa­
lerego Sławka „wychowania obywatel­

skiego”, i nowe pojęcie „elity”, i za­
mierzona w nowej Konstytucji ” . . .  
obywatelska”, złożona z Przedstawi^ ' ‘ 
stwa zasług i moralnego przewodnictwa.

Nie przymus z lęku przed sankcja­
mi są d o w e r n i-a  głębokie przeświadcze­
nie o konieczności wcielania w każdy 
czyn i każdy postępek moralnych czyn 
ników, będzie tym drogowskazem, ja i 
nowa Konstytucja wskaże obywatelowi

 ̂ Przyszłe pokolenie Polski zwiążą nie 
hasła partyjne czy klasowe, a „pojęcia 
honoru, poczucia obywatelskiego i m o ­
ralnej więzi

Sobotnie
obrady Komisji budżetowej.

*  . . .   =___ Tin nno ludzi. Tvmca
WARSZAWA. Sobotnie obrady komis yćz5 edwfe ^14.733 ^łóżek dla

ji budżetowej poświęcono rozpatrzemu p chGrych. Szpitale epidemicz
, budżetów przedsiębiorstw, podległych p y 11 łącznie liczą 510 łóżek.

bUd5 r a L r w ]UwyPsokim topniu odpo- K s t e r s t w /O p ie k i  Sjołecznej a więc ne «M ^ ^ J i ^ L ś c i ^ a  leczem e
• a* Tn—-naiważniejsze— pytanie uzdrowisk państwowych, szpitali, pan .  niema mowy. Zaległości

wykładnia projektu konstytucyjnego za stwowego ^ ^ d u  h ^en icznego.^  y ^  ^  ^  urzędników państwowych wy
wInn  w obszernem przemów,enm w,ce- «  rok przyszły

obliczane są na 3.790.860 *1. Dochody 
szpitali państwowych obliczane są 
1 541.800 zł wobec 2.531.579 w roku
poprzednim. W y d a t k i  z a ś  wymosą
2.760 250 zł.

Państwowy zakład higieny ma przy­
nieść 1.453.800 zł. gdy dawniej liczono

Skandynawia przeciw włoskiej 
reformie Ligi Narodów.

SZTOKHOLM. Prasa skandynawska 
krytykuje niezwykle ostro włoski projekt 
reformy Ligi Narodów, zaznaczając w 
pierwszym rzędzie, że w ^ z ie  przyięcia 
tego projektu, przestanie byc Liga Naro 
dów instrumentem politycznym, będąc 
jedynie platformą do debat nad zagad­
nieniami technicznemi.

Komunistyczny „rząd tymczaso­
wy” wzięty do niewoli.

SZANGHAJ. Generał Lu - Ping - Wel, 
wybitny przywódca komunistów c^ k i c h  
znajduje się podobno w pośród 5.000 
„czerwonych”, zabitych w 
3-dniowych walkach z wojskami pod wo 
dzą gen. Czang-Kai Szeka w prowincji
i * .

13 (fały komunistyczny „rząd tymczaso­
wy” był wzięty do niewoli przez wojska 
J ,d o J e .  W ręce tych woi?k „pedlit «S 
wnież wielkie zapasy brom i składy a 
municji.

marszałka Cara. ...
Oto twórcy tego projektu wychodzili

z założenia, że nasza nowa Konstytuc­
ja będzie się różniła pod względem for 
my ujęcia od innych aktów konstytu­
cyjnych przadewszystkiem tern, iz me 
będzie tylko „suchym kontraktem praw­
niczym”, nietylko zbiorem P e j ny<ph 
formułek, ale również i dokumentem,  
który „powinien wykorzystywać wszel­
kie możliwości” i ma „unormować wa­
runki życia.

1 dlatego w naszej Konstytucji „znaj­
dzie się odwoływanie do takich instynk 
tów czy momentów, jakich w innych 
konstytucjach niem a”. . . .

H więc: nowa Konstytucja będzie się 
odwoływała do „honoru ludzkiego, do 
haseł o charakterze moralnym, do po­
czucia obowiązku obywatelskiego .

W tej zapowiedzi mieści się właśnie 
to novum, które wnosi nowa Konsty­
tucja. Dawny ustrój państwa był oparty 
na przymusie. Ustalał on dla o y®a‘ 
tela sankcje, których wykładnikiem był 
tylko sąd. Wykluczał poza nawias sp o ­
łeczeństwa jedynie przez potępienie są- 
j   kt-ńrs bvłobv oparte

od sam orządów niem a mowy. 
za leczenie urzędników państwowych wy 
nosiły 8 miljonów złotych, z czego spła 
cono wpływami z Pożyczki|N arodow ej 3 
miliony. W tych ciężkich warunkach pod 
nieść należy z uznaniem , ze zaden. szp’ 
tal nie został zamknięty, a liczba łóżek 
nie tylko nie zm niejszyła się, lecz stale
choć powoli wzrasta.

Po końcowem przemówieniu posta
nieść 1.453.800 zł. gdy dawniej J|c*ono ^  ^ .’̂ t o  " omawiany budżet
1.437.800 zł. Wydatki wynoszą tu tyłko ^  buChaiteryjnemi poprawkami re-

1 35Sz2czególną uwagę pcś*wi«CO" ° ^ ° a W s t ę p n e  posiedzenie dziś o godzi- 
lączkom  naszego .szP,taln,Ctwa; 3 nje 10.30 rano. Na porządku dziennym
£  P . u S ,  _ «■ i Około budżet zoialctw . i r e fo m  roloych.
100.000 ludzi, z  tej liczby izolowanych . . .

Pogrzeb ofiar straszliwe] katastrofy kolejowej
w Poznaniu.

POZNAN. Mieszkańcy Poznania żyją 
pod przygnębiającem  wrażeniem  oneg- 
dajszej katastrofy kolejowe), słusznie 
nazwanej najw iększą katastrofą w Po 
see i jedną z największych katastrof 
św iata ostatnich czasów.

W niezwykle tragiczny sposób d o t­
knęła katastrofa rodzinę u^ędndia^kolle-i c u 6i » i w u  j  r . __  , .. ______ K n ę ia  B o io o u v iu  ----------

t°!ko*naPprz^tpu'sie,t0byłoby° % L ,  S le ta lf  Zol P c ^ e b  o d b ę d r iT T !,

dotychczasowe formy ustrojowe. •  a _
J e s t  to zatem  zupełne  przeznaczenie 
l c    n iiiż nie sam a przy-

dziewczynek.
Komisja z wicemin. Piaseckim na 

czele przeprowadziła dokładne badania
przyczyn katastrofy. ,  .,

Zawieszono w czynnościach służbo­
wych m aszynistę pociągu, który naje­
chał na pociąg, stojący przed sygnałem.

Rozmiarv katastrofy wyrażają się  w 
liczbie 66 rannych i 8 zabitych.

Pogrzebem  zajęła się dyrekcja okrę
rv   C i f*  W e

Paul Boncour nie pojedzie 
do Moskwy.

PARYŻ. Paul Boncour ograniczy swą 
podróż do wizyty w Warszawie i P™dze> 
gdzie ma rewizytować ministra Becka 1

min. Benesza.
Wyjazd Paul Boncoura do Moskwy

nie wydaje się prawdopodobny.
Quai d ’Orsay nie otrzymało żadnego 

oficjalnego zaproszenia od rządu sow ie­
ckiego.

Popink-Jagiełło posiedzi 
trzy lata.

WARSZAWA. Sąd okręgowy zakoń­
czył onegdaj proces głośnego oszust® > 
Popink - Jagiełły, który sprzedał dobra 
Rio Vermeilo w Brazylji, podstępnie pod 
szywając się pod plenipotencję prawych
właścicieli. . . .  ,

Tereny należały dó spakobierców in­
żyniera Rymkiewicza i Popink - Jagiełło  
przy pomocy sfałszowanych upoważnień 
sprzedał je podstępnie miejscowym ko-

l0n Sąd skazał Popink - Jagiełłę na trzy 
lata więzienia.

platformy. A więc już me sama przy 
należność do pewnej klasy czy zawodu, 
nie sama przynależność narodowa czy 
wyznaniowa, nawet nie mechaniczne 
spełnianie tych funkcyj, jakie wynikają 
z przynależności do państwa— a wyzsza 
kryterja będą decydowały: morale o-
bywatela, jego chęć zasłużenia się dla 
wspólnej sprawy, porządkowanie intere­
su osobistego potrzebom państwa

Józef Piłsudski już przed wojną li­
czył tych, których przygotowywał do

Przymus pracy zamiast 
zasiłków.

BERLIN. Na zebraniu związków in­
żynierów w Hamburgu, sen. dr. Wielland 
zapowiedział wprowadzenie na obszarze 
w. miasta Hamburga przymusu pracy 
Przymus ten o b o w ią z y w a ć  będzie wszyst­
kich bezrobotnych od 18 do 25 roku ży­
cia, w liczbie około 20 tys. Zostaną om 
wszyscy umundurowani.

Po wprowadzeniu przymusu pracy 
wypłata zasiłków będzie wstrzymana, na­
tomiast członkowie kadr pracy otrzy­
mywać będą odpowiednie wynagro­
dzenie.

“ *°rek -  _ 
S o j u s z  S o w i e l o w

z „innem mocarstwem*4.
* 1 W końcu Radek oświadcza, że w ra-

MOSKWA. Radek a.iaieScll «  ,  , jakiegokolwiek m ocarstw,
stjach- artykuł p. t. . Z a s ^  P ° W  na ZSRR, ™ j e k
zagranicznej ZoRR „owiecki nie rezygnuje z możliwości za-

Radek k a t e g o r y c z n i e  odpiera zarzuty, sojUszu z innem mocarstwem,
jakoby związek sowiecki dla wspólnej walki z napadającem na
politykę zagraniczną caratu. W lą ZSRR, państwem, z tern jednak,

b s - tn,“y%wgrab,ei“ h indążył wszelkiemi siłami do nawiązania narodów .
przyjaznych stosunków z państwami, 
powstalemi na gruzach imperjum i na­
dal będzie walczył o jaknajlepsze sto­
sunki z powyższemi krajami, 
niepodległość uważa za fakt d?“ atnl 
sprzyjający postępowi ludzkości .

Na zawarcie paktu o nieagresji z 
Francją, Polską i państwami bałtyckiemj 
— pisze autor —  wpłynęła groźba akty 
wizacji rewizjonizmu niemieckiego.

Za ogniska, grożące wojną, Rade* u- 
waża ekspansję japońską na 
W schodzie i walkę Niem iec o rewizję 
traktatu wersalskiego.

Powyższy artykuł, zwłaszcza jego 
ustęp końcowy, uważany jest za aluzję 
do możliwości ewentualnego sojuszu 
Sowietów z Ameryką w razie napaści 
japońskiej lub przymierza pomiędzy 
ZSRR. i Polską na wypadek napaści me
mieckiej.

Składajcie ofiary
na bezrobotnych!

Jeszcze jeden proces przed 
sądem kartelowym.

WARSZAWA. Pełnomocnik „Wspól­
noty Interesów”, adwokat Urbanowicz, 
występuje ze skargą do sądu kartelowe 
go przeciwko decyzji Min. Przemysłu i 
Handlu, nakładającej na ko"ce™y 
mysłowe, wchodzące w skład «WsPólno 
ty” grzywny łącznej wysokości 100 tys.

Z*0tZgodnie z ustawą o sądownictwie 
kartelowem, w wypadku wniesienia skar­
gi na decyzję o grzywnach, sprawa mu­
si bvć jeszcze raz rozpatrzona.

Wkrótce dojdzie więc do trzeciego z 
rzędu procesu przed sądem kartelowym 
przy Sądzie Najwyższym.

Zwycięstwo krakowian 
w Belgji.

BRUKSELA. Rozegrany tu został, w 
niedzielę, na boisku pokrytem śniegiem, 
przy pięknej słonecznej i niezbyt mroz 
nej pogodzie, m ecz piłkarski, pomiędzy 
reprezentacją Krakowa a me oficjalną 
reprezentacją Belgji, tak zwaną „Diables 
Rouges”. Zwyciężyła repręzentacja Kra 
kowa w stosunku 7:5 (3 2 ) .

Mecz obserwowało przeszło 15.0UU 
widzów, którzy oklaskiwali gorąco ładną 

„ a s « |  d-u iyrj- Z Brukseli Polacy
udali się do Hagi.



Nowy niemiecki projekt 
rewizji traktatów.

n v r h ° r ? ! | M' W ed le  n ie p o tw ie rd z o ­
nych  d o tą d  w iadom ośc i ,  n a d e jść  m ia ł

d o m *  ynU -n ° Wy p r° j e k t  n iem ieck i ,  d o m a g a ją c y  się rewizji t ra k ta tó w  w fo r­
m ie  p rzyw rócen ia  pe łne j  su w e re n n o ś c i  
J  t T / t  t--W Na,drenji ' z rew id o w an iu

s - i  f e s c r  d o , y c w h  u -

J a k  w iadom o , t ra k ta t  w ersa lsk i prze 
w idu je  d e m , i ta ryzac ję  N adren ji ,  pPod
leszcze V  ,lo k a rn e ń ski w z m a c n ia  
zacy jn e  P ° s t a n o w ien ia  d e m il i ta ry -

Lekarze domagają się  reorga­
nizacji Kas Chorych.

WflRSZflW fl. -  Klub lekarzy  p o l ­
skich złozył m in is trow i op iek i  s p o łe c z ­
nej m em o rja ł  w sp raw ie  za sadn icze j  re 
o rgan izac ji  Kas Chorych . Klub w y s iw a  
p ro je k t  p ro w a d z e n ia  insty tucji  lekarza  
d o m o w e g o  dla u b ezp ieczo n y ch  i z a b e z ­
p ieczen ia  p o m o c y  lekarzy  specja lis tów .

m 5 ć ° n n L P°  6Śi? P ° za te m  koniecz-
zasiłkń  If k w es t j'' le” nictw a i
ieUm  P ° za o b rę b e m  wszelk ich  p ro ­
jek tó w  oszczędnośc iow ych .

Ponowna rewizja 
w e Wspólnocie Interesów.

mi K/ ™ 5 ;ICE- W zwi^zku ze  znane- 
™‘tłid ° chodzen iam i przeciwko general-
T o m a My^e o k r^ m WsPóinoty In teresów, 
0 0 0 ^ 1  * R hodem u» Prokurator zarząd ził
notv l n 7 ą ^ WiZię W koncernie Wspól- 

oty l  te ie só w  w szczególności w Hu-

S & j - " '  W W W .

Zajęty  m a te r ja ł  przewieziono do sa-

nrzpW Ka t kW/ CaCh* gd2ie b «dzie  b a d any p rzez  bucha lte rów  urzędu  skarbow ego
w Katowicach, wspólnie z zaję tym  ma-
te r ja łem  w poprzednich  rewizjach

Cichem pragnieniem każdego
to nowoczesny HADJO-odbiornik

N ajm ilszą  n ie sp o d z ia n k ą  g w iazdkow ą  
będz ie  na jn o w szy  t rzech - lam p o w y  o d b io rn ik  
d o  sieci z w y p is a n e m i  s tac jam i na  skali

W ka ted rze  św. J a n a  w Wa,.* 
wie odbyło  s ię  uroczyste  nabożeiU ?3"

A T  o3 *?USZę 1  p- P ierwszego p!"0 
zydenta  Rzplitej, G abrjela  N arutow fr 
w 11 roczn icę  J e g o  zgonu. a
. 7~..G ab ine t  h iszpański poda ł  sie a

t s z .  N ‘cze le  " ow' 8 °  ■ £ *

MuS7 o iiR„ s « o sr ' M t kz„ ; m ie ,z * 2" ,r° *

w yrok  L S M ;

E ^ ' S S n . “ e m e " Sle W“ Ckim- *

w cen ie  zł. 245.—

99 S T A T O R ”
II Aleja 39.

| Kino - Teatr ..Atlantir"
ona  p. t .  n A K U L  X I I

SSaS* * * % £ ?
D a w n o  n i e w i d z i a n y  BO B  C U S T E R Sul™ 

b i e m e c  . pub l i c zn ośc i  w  f i lm ie  p t

P O O W O J N f l  C  R  «

Sensasyfne aresz tow ania  K R O N I K A .
w  K a to w ic a c h .  -----

KATOWICE. 2  polecenia  p rokuratura  
sądu  okr. a resz tow ano  dyrek tora  firmy 
górnośląskiego towarzystwa akcyjnego 
d la  p rzem ysłu  budow lanego  „ G o ta b ” 
Augusta Fidora z Katowic, w icedyrekto­
ra tej firmy S z c z e rb ę  Em ila  i prokuren- 

ii; Paw ła  Jez iorow skiego.
W związku z tern a resz tow an iem  z a ­

bezp ieczono biura  firmy zna jdu jące  się

przy ul. Pow stańców  14. oraz op ieczę to ­
wano księgi i dokum enty .
. .  F idor> obywatel węgierski, Jez io ro w ­

ski obywatel niem iecki i S zczerba ,  oby­
w ate l polski s toją pod za rzu tem  doko­
nania  o lbrzym ich  oszustw  na szkodę 
ska rbu  państw a  oraz  szeregu  p rzed s ię ­
biorstw  prywatnych.

Szczegóły  afery trzym ane  są narażie  
w ta jem nicy

Komitet rewoluc. w  Saragossie  
aresztowany.

MADRYT. W S aragoss ie  wykryła 
policja archiw um  narodow ego iberyjskie­
go kom ite tu  rewolucyjnego, w którym 
się znajdowały  wszystkie szczegóły  o 

ganizaćji osta tn iego  powstania. Dzięki

rewolucyjny?0 " es2“ “ »d <=»>» k o m i .«

Wykryto również wielki sk ład  broni.

Aresztowanie przywódcy 
irlandzkich faszystów.

. l ONDYN_ Przyw ódca n ieb iesk ich  
koszul w Dublinie, gen. 0 ‘Duffy zjawił 
s ię  na zebran iu  faszystów ir landzkich w 
™ r r ŚCi W estport w " ieb iesk ie j  ko- 
p rzez  d .  W l . “ " ZSb" >nl<” “
. R0hc)a otoczyła  dom, w którym od- 

y s ię  zeb ran ie  i po zaciekłej walce 
ze  s taw iającym i opór członkam i organi­

s e d  O ^ D f !  H k° SZul a r e sztow ano
fac w mi V 1 Upr° Wadz0no 2°> o s a d z a - jąc  w m ie jscow em  więzieniu.

Warszawa—Budapeszt 8:8.
się w RWSf flW fl‘ ^  n iedzie lę  odby ł się  w W arszaw ie  m ię e z y m ia s to w y  m ecz  
pięśc ia rsk i B u d a p e s z t— W arszaw a, k tóry  
zak ończy ł s ię  w yn ik iem  n ie rozs trzva-  
m ę ty m  8:8. W opinji b e z s t ro n n e g o  widza 
, p rzyn iós ł  n iew ątp liw ie  zw yc ięs tw o

t T  s ‘°"= y .  »<» sędz ia  w ęg ie rsk i  
p. Kaskovsky  u ra to w a ł  sw oja d ru ż y n ę

Wyrok w procesie

° .i? a??'enle lelthstagu 23 b. m.
tSŁKLIN. Sobotn i dzień w nrnrpsid   .BERLIN. Sobotn i dz ień  w proces ie  

o podpalen ie  R eichs tagu  upłynął na  po- 
now nem  przem ów ieniu  prokura to ra  Pa  
risiusa, uzupe łn ien iach  obrońców  i wy­
głoszeniu  os ta tn iego  słowa przez o sk a r ­
żonych.

Prok. Parisius skrytykował wywody 
roncv vnn T .r«.ui__ i « y

nie zgadzam  się. W wyroku musi być 
powiedziane  d o s łow n ie1 że n ie  „dla b ra ­
ku dosta tecznych  dowodów w iny”, lecz 
„z powodu całkow itej n iew innośc i” z o ­
s ta jem y uwolnieni...  Ż ądam , by trybunał
w s n ó ł ^  • pGsądzenie nas, Bułgarów, o 
w spółudzia ł w podpaleniu  Reichstaguobrońcy van d e r  Luebbego -  d7 s i u -  u z S  • podpala™  Reichstagu 

ferta , nazw ał van d e r  Luebbeoo z w v k  «<■ • z a  Wle,k4 niespraw iedliw ość i bv
łym  podpalaczem  i podtrzym uje  w pełni w in n o ś ć ' ahsoi u^  n ie '
w m osek o karze śm ierc i dla van d e r  Z  f  l i k  V oskarżonego  Holendra
Luebbego i Torglera. V3n der  bubbego  uznał za zd ra jcę  inte-

n i e l a n i d e r  4 e b b ,e  z  o . t a t  - t c k i e r g t ° 3 T g Cbs p L Pc ó w e t m ,; otU  -n i e '

przem aw ia ł  w, ęc  .p ro m ie n ie ją c y  radością!  na ich rachunek  o m z i a ł  „J* 3 • T ®
Dymitrow, p rzechodząc  odrazu  do o f e i ’ ‘ J e a n i e

Pada ją  słowa dstre j  krytyki. P rz e d ­
m io tem  gwałtownych a taków  są  przede- 
wszystkiem  oskarżyciele, pod k tórych aS T Ł ar" *m’ s,“s2-

Kończąc, Dymitrow oświadczył:
Z form ułą w niosku  nadprokuratora

. .w  *.u m c ;

nie wolności osobis te j  i s tracony  czas. 
. N ast<?Pnie przemawiali Popow, T aner

O głoszenie  wyroku nastąp i dopiero

t t ; , 23 bm '■b -  - S i« b^

o d  p o razk b  bez  sk ru p u łó w  w y d a jąc  fał- 
zyw e decyzje .  Z te g o  p o w o d u  na  wi-

r v T r w „ r  -1i1CllłJnieSłyChany tu m u l t - któ ry trwał poł godziny.

„ S T Y L O W Y "
D ź w ię k o w y  
K in o  - T a a f r

W i e l k i  S ' dG1 n a s t « P ny c h
fl m  . n a m i ę tn o ś c i ,  mi łośc i  ludz- 

k i e j  i z a z d r o ś c i  p  t

ZGUBNY C Z A R
(P1ZEDWCZESNA MIŁOŚĆ)

w ł/c ° IaMb -g łów ny ch: g e n ja ln a  z ło to ­
włosa Mirjam Hopkins i dem on icz -  

ny  Jack La Rue
N ą jp ro g rą m . Pod. D ź ^ k .  P a ^ mountłi

" w .°śS  „ P A W“
P o d w ó jn y  p ro g ram

HI SWIM fIZEJZIT fet! 
«y» NIEWINNY GRZECH

W  ro l i  głównej; FERN ANDRA

Ba l l a d a  o Rycerzu
Iragedja miłosna z cz-aińw órad
cza z m e d a ą  v e r m o T  e d w a r d e m

W1NTERSTEINEM. ARDEM

Olbrzymi pożar i eksplozja  
w  teatrze szkolnym.

s z k ó / i T h F -  W .j e d n e J' 2 katolickich  szkół w p o b h zu  m ia s ta  H itch in  w ybuch ł

m iastu™  P° Zar’ ktÓry 2agraŹał c a łe ^
P3stw ą  ogn ia  pad ł  te a tr ,  p rzy leqa ia -  

cy  do  szkoły, kap lica  i b u d y n e k  Gim­
nas ty czn y .  Na sk u te k  p o ż a r ć  nas?ąpił 
ro w m e z  w y b u ch  o lb rz y m ie g o  zb io rn ika  
zaw ie ra jąc e g o  oko ło  250 litrów Z w y  

Pożar po w sta ł  w te a t rz e  p odczas

niów90W Whar! i nau PrZyjęcie rodz iców ucz 
60  r h ł ^  bU u/ S2k o lnym  by ło  oko ło  
60  ch łopcow . W szyscy zostali u ra tow a-

S^ ’ na kt?rym Powieszono  
Malisza, źródłem znacznych 

zysków .

?esfFrwf -i7rob['-=°"4
T ranzakc je  te  u daw ały  sie  kom bi 

n a to ro w i w sk u te k  • Kornbi
wisie lca  nr-7 1 / • 2at>obonu, ze  s z n u re k

isieica przynosi szczęście. K o m b i n a -
o re m  ty m  był n ie jak i  B o les ław  M isz­

czak, k tó ry  o pow iada ł ,  źe  wrócił z K ra­
kow a, gdzie  „ p ra c o w a ł” w w ięz ienn ie -  
' ” ' , 1  2  ' " S lal1  Si"  w P o s iadan iu  
“ o M U is™ .k l0 ry m
. Miszczak bra ł po 50 zł. za k aw ałek
n!efakSiZ rU ra' J der7 a s kow al M iszczaka 
niejaki G reczułka , k tó ry  stw ierdził że

S c z a t n ,e  SłuŹył w w ięz ienn ic tw ie  
k rak o w sk iem , a..- zw o ln iony  zos ta ł  n ie ­
d a w n o  z w ięz ien ia  w arszaw sk iego , gdzie  
o d s iad y w a ł  k a rę  za kradzież. G rzes i  
czułKa za trzym ał oszusta , obił go, a na 
s tę p n ie  o d d a ł  w ręce  policji.

k a l e n d a r z y k
W t o r e k  19 g ru d n ia .  D a r ju s z a .
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 7.41 Z a c h ó d  g. 1 5  i2

Nocne dyżury aptelf.
„  p  n o °JL? po n i e d z i a ł k u  na  w to re k :  S t a -  

y  Ł y n e k  S l e d t n i u Kamieni c  
W  n o c y  z  w t o r k u  n a  ś r o dę :  N o w y  R y .  

nek ,  A l e j a  W ol n o ś c i .  J 7

Ks. biskup Kubina członkiem  
Bady sp ołeczn ej. W  p o ro z u m ie n iu  z 
O jcem  Ś w ię ty m  ks. k a rd y n a ł  p ry m as  
H lond pow ołał do  życia R adę sp o łe c z ­
ną, wskład k tó re j  w chodzi sze reg  s p e c ­
ja lis tów  z a r ó w n o  ze sfer  d u c h o w n y ch  
jak  i św ieck ich  ’

Na p ie rw szm  m ie jccu  f igu ru je  n a ­
zw isko ks. b isk u p a  dr. T eo d o ra  Kubiny 
d rcypas te rza  d jecezji częs tochow sk ie j .

Rada spo łeczna , k tóre j o g ó lny  p ro ­
g ram  p rac  w ykreśli ł  O jc iec  św., z a jm o ­
w ać się będz ie  p rz y g o to w a n ie m  i w y­
d a n ie m  pub likacy j z d z iedz iny  k a to l ic ­
kich n au k  sp o łecznych  za ró w n o  o c h a ­
rak te rze  n a u k o w y m , jak  i p o p u la rn y m i

Zmiany w  garnizonie Częstochow- 
Skini. D ow ódca  p lu to n u  ż a n d a rm e r i i  
w C zęs tochow ie  kpt. S tan is ław  Grec  
po  cz te ro le tn ie j  s łużb ie  n a  pow yższem  
s tan o w isk u  ro z p o rz ą d ze n ie m  M inistra 
S p raw  W ojskow ych  p rzydz ie lony  zosta ł  
do  dyspozycyj M in is te rs tw a  Poczt i T e ­
legrafów  na o k re s  t rzech  m ie s ię c y .

W  zw iązku  z p o w o ła n ie m  kpt. G reca 
na n o w e  o d p o w ie d z ia ln e  s ta n o w isk o  
n a l e ż y  podkreślić ,  że  jak o  cz te rnas to -  
e tn i m ło dz ien iec  za n a le ż e n ie  do  k ó ł­

ka m łodzieży  n iep o d leg ło śc io w ej  został 
u s u n ię ty  ze szkoły  w S o sn o w cu . W p a ­
m ię tn y m  roku  1905 zosta ł  ra n n y  b a g ­
n e te m  w czas ie  m an ife s ta c y j  ro b o tn i­
czej.

W  r. 1908 w sk u te k  d e n u n c ja c j i  S u ­
k ien n ik a  zos ta ł  a re sz to w an y ,  w ięziony  
p rzez cz tery  la ta ,  a n a s tę p n ie  sk azan y  
na  w ieczne  o s ie d le n ie  w gu b e rn j i  irkuc  
kiej, sk ą d  uda ło  m u  się  zb iec  do  Kra­
kowa.
Po pow roc ie  d o  kra ju  p ra c u je  w o r g a ­

n izac jach  n iepod leg ło śc io w y ch ,  w s tę p u ­
je  do  L eg jo n ó w  i w h is to rycznym  s ie rp  
n iu  1914 r. w yrusza  z O le a n d ró w  ku 
g ra n ic o m  K ongresów ki.  N a s tę p n ie  bie- 
^ o l o ^ n  w epope ji  leg jonow ej w czynie  
iy ]9 —1921. o d z n a c z o n y  zo s ta je  Krzy­
ż em  W alecznych ,  S re b rn y m  Krżyżem 
Zasługi, K rzyżem  N iepod leg łośc i  z m ie ­
czam i i t d.

W kilku wierszach.
W edług ‘francuskich  informacyi 

N iemcy posiadają  dziś o lbrzymią a rm ie

'343-00,0 źo ln le ' ^  gdy trak  at  zezwala  im tylko na 100 ty­
sięcy żołnierzy.

Wybory do przedstaw ic ie ls tw a  n a ­
rodow ego litewskiego od b ęd ą  się  na 
wiosnę roku przyszłego, lecz  n ie  na d o ­
tychczasow ych z a s a d a c h  parła-

iT o T p o " " ^ ,! '” 2 -  p o d s“ ' w i '  2asady
Między Rug ją a Kiionją wyłewiono 

,° rZa. Prowizoryczną tra tw ę, na k tó ­
rej leżały zw łoki kapitana s ta tk u  moto-

o r r g r -lZ u r edenhee i t ”- W ah lm anna  oraz s te rn ika  Nagła. S ta tek  ten  za toną ł
burzy. Z Są podczas gw ałtow nej

Likwidacja zatargu w  fabryce 
„C zęstochow lanka” . W ub. so b o tę  po
południu  zakończyła  s ję  w inspek to rac ie  
pracy konferencja  w spraw ie cennika 
p łac  akordow ych w fabryce „C zęs tocho  
wianka . Konferencja  doprow adziła  do 
pomyślne > rezu lta tu ,  dyrekcja fabryki 
zgodziła  s ię  na podw yższenie  p łac  akor 
dowych o 4  do 14 proc. Podwyżka ta 
obe jm uje  około 90 proc. wszystkich z a ­
trudnionych w tkalni robotników.

N iebezp ieczeństw o, k tórego lekce 
w azyc m e w olno. Od k ilkunastu  dni 
W  związku z znaczn ie jszem i opadam i 
sm eznem i i t rw a jącem i rów nocześn ie  
m rozam i, ulice naszego  m ias ta  pokrył 
srebrny  ca łun  śniegu.

Na gładkich  chodn ikach  n a g ro m a d z i­
ła  s ię  n ie jednosta jna  naw ierzchn ia  śnież

V  L!5!-° ta s t °P a m i przechodn iów  i 
w krótkim czas ie  chodniki w II Alei, ul. 
Kościuszki i Kilińskiego zam ieniły  się  w
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idealną ślizgawkę. Chodniki tych ulic 
wypolerowane i wyślizgane do najwyż­
szych granic stanowią plagę w szystkich  
przechodniów, dla których przejść przez 
chodnik bez upadku stanowi sztukę nie- 
lada. W tych warunkach należy s ię  zu­
pełnie poważnie liczyć z tem , że jeśli 
stan taki potrwa dłużej, to na porząd­
ku dziennym  będą wypadki łam ania rąk 
i nóg. A przecież w cale nietrudno zapo 
biec tego rodzaju smutnym następstwom  
ślizgaw icy na chodnikach. Poprostu zmu 
sić  dozorców , jeśli n ie poczuwają się  
do sw ego naistotniejszego obowiązku, do 
dWukrotnego w ciągu dnia posypywania 
chodników w całem  m ieście.

Odnośnym w ładzom  kierujemy nasz 
/apel pod uwagę, by wydały w tej m ie­
rze odnośne zarządzenia.

O b n ilk a  o p ła ty  od o b ro tu  p a ­
p ie ra m i w arfo śc io w em i. Minister
skarbu zarządził obniżenie opłaty stem  
płowej od obrotu papierami w artościo- 
wem i na czas od 1 stycznia 1934 r. do 
31 stycznia 1935 r. w łącznie.

Stawka opłaty stem plow ej obniżona 
została  z 0.2 proc. na 0.1.

Nowy cz ło n ek  R ady P rzy b o cz­
n e j, W  tych  dn ia ch  p. w o je w o d a  k ie ­
lecki podpis a ł  n o m i n a c j ę  m ie js c o w e g o  
p rzem ysł ow ca ,  współwłaśc ic ie la h u ty  
szkła „ B a r b a r a "  p. W i lh e lma  Ze rykiera  
na  s ta n o w is k o  cz łonka  Ra dy  Pr zyboc z ­
nej  przy k ie ro w nik u  zarządu  m. C z ę ­
s tochowy.

„T an ie  p o d a rk i P an i D om u“ . —
Pod powyższym  tytułem  Związek Pań 
Dom u urządza pokaz we własnym  lokalu 
ul. K ilińskiego 13, w dniach 19 i 20  
b. m., od godz. 10 do 20 tej. N iewątpli­
w ie pokaż ten zainteresuje ogół m iesz­
kańców naszego m iasta ze względu na 
praktyczne i tanie podarki.

Z M iejsk. Uniw. P ow szech n eg o .
W sali Rady Miejskiej, ul Dąbrow­

skiego 14, odbędą się  następujące od ­
czyty:

D ziś, w poniedziałek —  „U staw o­
dawstwo pracy i ubezpieczenia sp o łecz­
n e ” w ygłosi p. inż. R. Wróbel.

W środę, 20 b. m. —  „Państwo,
jego funkcje i zadania" w ygłosi p. inż. 
Starke.

W czwartek, 21 b. m. —  „Zasady 
sp ó łd z ie lczośc i” w ygłosi p. dyr. Ś li­
wiński.

./P o czą tek  o godz. 18-tej.
'% te a tru  k am era ln eg o .
D ziś, w poniedziałek misterjum Strind 

berga „Adwent" z udziałem  pań: Dory 
Kalinówny i St. Kornackiej.

Inscenizacja i reżyserja dyr. Galla.
Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki i abonamenty 

wa$ne.
Z powodu wyjazdu pań Kalinówny i 

Kornackiej „Adwent" grany będzie tylko 
do czwartku w łącznie.

Bilety w cześniej do nabycia w księ­
garni W. Sw ięcki i s-ka, a w kasie teatru  
od godz. 19-tej.

200 z ło ty ch  g rzy w n y . Michał  
B r a t m a n n  właściciel  k a m i e n i c y  w N o ­
w y m  R y n k u  zos ta ł  z a s ą d z o n y  n a  200 
zł. g r zyw ny  i zwrot  kosz tów s ą d o w y c h  
za b r u t a l n e  zw ra cani e  się do  p e ł n i ą c e ­
go  s łużbę  policjan ta ,  z ż ą d a n i e m  nie- 
m o ź l i w e m  do  w y kon an ia .

A resz to w an ie  k o m o rn ik a  w  Krze 
picach . D o w i a d u j e m y  się, że k o m o r ­
n ik s ą d o w y  w Krzepicach  Witkowski  z 
po l e c e n ia  władz s ą d o w y c h  został  a r esz­
t o w a n y  i o s a d z o n y  w areszc ie  ś l edczym.  
Z n a jd u je  się on  pod  z a rz u t e m  d o k o n a ­
nia n a d u ż y ć  s łużbewych.

W itkowski na stanow isku kom orn i­
ka w Krzepicach m ianow any został 
przed rokiem  Do Krzepic przeniesiony  
ZoStbł z góry Kalwarji.

Jak przyozdobić 
choinką

zabawkami własnej roboty?
Ksżde z tych szczęśliw ych  dzieci,  

które bądzie miało w tym roku swoją  
własną choinkę, chciałoby ją jak najle­
piej ozdobić.

Dawniej czynili  to przeważnie ro­
dzice, w|tajemnicy przed dziećmi, kupu­
jąc mnóstwo pięknych ale kosztownych  
cacek, Dziś są to rzeczy zbyt drogie,  
to też  przynajmniej gdy dziatwa sama, 
własnemi rączkami zrobić może ładne 1 
tanie ozdoby choinkowe.

Podajemy tu więc kilka wzorów ta-

Dźwiękowy 1C i ii 0 “ T fi 3 1T „ E D E N  l-a Aleja 12
Dziś i dni  n a s t ępnych :  —  W ielki w sp a n ia ły  p ro g ram

Ć M  ¥ 17 f* ł-f YIT TJ ¥ 17 T 1? W strzą sa ją c y  d r a m a t  p e łe n  
j  W !  1  O .  T O  1  l £ I V l * ł i  r e a l iz m u  i p raw d y  życiowej.

Pat O’Brien.Merna Kennedy Glorja Stuart
S e n sa c ja !

P ie rw sz y  p o lsk i  f i lm  — 
z re a l iz o w a n y  w P o l s c e

NA D  PRO G RA M : S e n sac ja !

S A 12 D  A Pie śń  p o ś w ię c e n ia  i m i ł o ś c i — p o tęż -  
A  0  a i  na  e p o p e a  p racy ,  walki  i b o h a te r s t w a

W Ę G I E L
N a j le p sz y ch  k o p a lń  z ag łęb ia  D ąb ro w sk ie g o  i G ó rn e g o  Ś lą sk a .
Koks n a j l e p s z e j  m ark i ,  w ęg ie l  d rzew n y ,  d rz e w o  opa łow e.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna, ceny jaknajniźsze:
p o le c a  f i rm a  S P O Ł E M  sp. z ogr .  odp .  

w Cz ęs tochow ie ,  f t leja Woln ośc i  41, tel.  2230.

UWAGAH! W y t w ó r n i a  p a r a s o l i  NA g w i a z d k ę !!

S n n n D l i ł C D  w Częstochowie l-sza Aleja 8 
■ U n A D l N E r i i l  w podwórzu na prawo.

po leca  w w ie lk im  w y b o rz e  n a jm o d n i e j s z e  parasole w sz e lk ie g o  ro d z a ju .

P r z y j m u j e  ró w n ie ż  reperacje po c e n a c h  znacznie zniżonych.

CENY Z N I Ż O N E
0 15 °|o

I# A W t A a ro m a ty c z n a ,  sm a c z n a ,  św ieżo-  
p s i l o n a  n a jn o w sz y m  a p a r a t e m  

e le k t ry c z n y m

od 6 złotych kilo
HERBATA u o i n a  i aromatytziia

od  16 zło tych  k ilo
K A K A O  l o H e i tk i e  wyborowe

od 6 złotych kilo
Tylko w Składzie

M O K K A  KAWA
LEON PIOTROW SKI

C zęstochow a ll-ga  Aleja 24, te l. 2001.

mm.

Nieprzewidziane zakończenie nocnej eskapady-
Dość  m o c n o  zataczał  s ię p. J a n  

M arc h e w k a ,  p ow raca ją c  p ó ź n y m  w i e ­
c z o r e m  d o  d o m u .  Pa n  J a n  czuł  się 
szczęśl iwy,  wygrał  b o w i e m  w knajp ie ,  
gdz ie  dość  d ługo  bawił  z k o l ega m i ,  z a ­
kład.  Chodziło  o to,  kto na jwięce j  a l ­
koho lu  wypije.  Oczywiśc ie  —  p. J a n .

Radość  j e d n a k  z o d n i e s i o n e g o  z w y ­
c ięs twa  psu ła  m u  myśl  o przywitaniu,  
j ak ie  szykuje  m u  żo na  z p o w o d u  tej 
e s k a p a d y .  W ar to  b o w i e m  podkreśl ić ,  
że p. M a rc h e w k a  bał  s ię swej  połowicy 
jak  ognia ,  N ie je d n o k ro tn ie  „ d o s t a w a ł o ” 
m u  się od  niej,  gd y  uzna ła ,  że coś  
zbroił .  S tą d  też  c h m u r a  na  czole p. J a ­
na .  Dla d o d a n i a  sob ie  a n i m u s z u ,  p o ­
gwizdywał  s obi e  z cicha.

Nagle  zaklą ł  i s taną ł  j ak  wryty.  
Przed  n im  kroczyła z p o w a g ą  j aka ś  nie 
wias ta ,  k tóre j  pos ta ć  p r z y p o m n ia ła  m u  
żonę .  P o d o b i e ń s t w o  to  zrodzi ło się w i ­
doc zni e  pod  w p ł y w e m  a lkoholu .  Nie 
wątp iąc ,  że to z a c n a  m a ł ż o n k a  s a m a

paraduje ,  p r a w d o p o d o b n i e  w p o s z u k i ­
w an iu  za n iem,  p. M. zbliżył s ię do 
niewias ty ,  wołając:  „Maryś,  co tu ro ­
bisz? o tak  późne j  g o d z in ie ”. Przy tych 
s łowa ch  w suną ł  sw ą  rękę  po d  ram ię  
dam y,  co s p o w o d o w a ł o  n i eoc zeki w an ą  
przez p. J a n a  reakc j ę  z jej s trony.  
D a m a  b łyskawicznie  oswobo dz i ła  swe 
r a m ię  i t ak  si lnie uderzy ła  s w e g o  p rze ­
ś l ad o w cę  w twarz,  że t e n  przewróc ił  się 
na  ch o d n ik .

Z te g o  wynik ła  aw an tu ra .  Zjawił się 
p rzeds tawic ie l  władzy,  k tóry po w y s ł u ­
chaniu  o b u  s t ron  z t r u d e m  zdołał  p r ze ­
ko n ać  poczc iwego p. J a n a ,  że zaczepi ł  
n i e z n a jo m ą  n ie wias tę ,  p o c z e m  s p r o w a ­
dził p o d c h m i e l o n e g o  gośc ia  d o  komi-  
sa rja tu ,  g d z i e  te n  os ta tn i  spędz ił  noc.  
Wczora j  są d  grodzki  uznał ,  iż noc leg  
w kom isa r j ac i e  kosz tu je  30 z). i na  z a ­
p ła cenie  tak ie j  s u m y  lub 3 dni  a r esz tu  
skaza ł  p. M archewkę .

Z E M S T A  Z Ł O C Z Y Ń C Ó W
za odebranie łupu.

P. Karol N ieszporsk', w łaścicie l sk le ­
pu piekarskiego zauważył na Rynku Wie 
luńskim znanego mu dobrze 16 letniego  
Józefa S ied leck iego, n iosącego 3 indyki 
i kurę. Dla p. N ieszporskiego nieulegało  
wątpliw ości, że  chłopak wraca z łupem  
po dokonaniu gdzieś kradzieży, gdyż 
członkow ie rodziny S ied leck ich  znani są 
jako notoryczni z łod zieje . W obec tego  
w łaścicie l piekarni m łodocianego zło- 
dzieją zatrzymał i odebrał mu łup.

S ied leccy  postanowili zem ścić  się  i 
oto następnego dnia starszy brat Józef 
Jan i ojciec Stanisław  S ied leck i, uzbro­
jeni w noże i kam ienie, napadli na

Nieszporskiego. Jan Sied leck i zatopił mu 
nóż w piersi,, ojciec  zaś powalonego i 
broczącego obficie krwią N iesporskiego  
uderzył kam ieniem , krzycząc, że musi 
go dobić. Rany okazały się  bardzo c ię ż ­
kie. Cudem prawie udało się  Nieszpor  
skiem u w yleczyć z ran.

Onegdaj S ied leccy  zasied li na ław ie  
oskarżonych w sądzie okręgowym, który 
skazał syna na jeden rok w ięzienia, da­
rowując mu połow ę kary na m ocy ara- 
nestji, a S iedeck iego  ojca na 6  m ie­

sięcy  w ięzienia z darowaniem  kary na 
m ocy am nestji.

nich i łatwych do wykonania, a zara­
zem barwnych i efektownych cacek cho 
inkowych.

Frzydać s ię  oue mogą i tym milu­
sińskim, które nie mając drzewka w do 
mu, poprzestać muszą na choince, urzą­
dzonej w św iet l icy ,  w szkole, czy och­
ronce. Może j© tam zrobicie wspólnemi  
siłami, a może zan ies iec ie ,  jako własno­
ręczną pracę ku uciesze wszystkich ko­
legów  i koleżanek.

P ierw szy  wzór, to „dwojaczki”. B ie­
rze się  dwie wydmuchane skorupki od 
jajek, przyozdabia wycinankami z kolo­
rowego papteiu, według rysunku włas­
nych pomysłów, następ/ule przykleja do 
każdej skorupai podstawkę i szyjkę,  
składającą s ię  z paska papieru, zakoń­
czonego w yciętem i ząbkami.

Kiedy praca ta już jest skończona, 
przystępujem y do złączenia obu „garnu  
szków ” trzymadełkiem, wyciętym rów ­
nież z barwnego papieru, przyklejamy  
je  mocno klejem z mąki, czy gumą a- 
rabską i zabawka gotowa.

Druga ma przypominać „balon”. Sro 
dek wypełnia s ię  również wydmuchana  
skorupka jajka, przybrana barwnemi wy 
cinankami.

Następnie przygotowujem y 10 lub 12 
pasków kolorowego papieru, pół centy­

metra szerokich i mniej więcej 12 cm. 
długich i przymocowujemy je  na szer­
szym końcu skorupki, przyklejając w 
tem samem miejscu wieszadełko w for­
mie małego kółka z papieru, do którego  
znowu przylepiona jest  nitka bawełny  
lnb włóczki.

Wolne końce pasków papierowych  
zbieramy razem i przyklejamy do łóde­
czki, zrobiouej z papieru.

Teraz „balon" można już umieścić  
na choince.

ftósne łódeczki i koszyczki można  
robić można z łupinek od orzechów wło 
skich, srebrzonych lub złoconych, paty­
czki lub druty najlepiej przymocowywać  
do nich za pomocą laku.

Im ładniejsze i barwniejsze dobie­
rzemy kolory, im staranniej wykonamy  
robotę, tem piękniejsze będą nasze za- 
bawki, a widok ich na choince sprawi 
napewno niemałą przyjemność młodocia  
nym twórcom.

Mą d r e  d z i e c k o .
W towarzys t wie  s ta rszych  p a n ó w ,  

zb i e ra jących  się co wieczora  przy ty m  
s a m y m  stol iku w kawiarn i ,  toczyła  się 
ro z m o w a  o k ło po ta ch  gwiazdkow ych.

Prz yznam się —  mówił  p. S tan is ł aw  
— że n ie b a rd zo  m i a ł e m  o c h o t ę  k u p o ­

wać  m e m u  s ios trzeńcowi  gwiazdkę .  
S m y k  nie c h c e  się uczyć , drugi  rok 
chodzi  do  tej  s a m e j  klasy,  a m a t k a  i 
t ak  z a n a d to  m u  d ogadz a ,  ftż tu  dziś 
o t r zy m u ję  od  n iego  list: „K ochany  Wu-  
jaszku ,  w ie m ,  że k ło poczesz  się, co mi 
kupić  na gwiazdkę ,  b oś  już zesz łego ro 
ku  nie wiedział ,  jak mi  to  s a m  m ó w i - , 
łeś. Fl inty już n ie  chcę,  bo  to  prawda ,  
że nie m a m  gdzie  strzelać,  a for t ep ian  
k tórego  pragn ie  m a m u s i a ,  jest  za d r o ­
gi. Wiesz,  W uja szku ,  j ak  będz i e  na j le ­
piej? Kup mi ćwiar tkę  losu lo te ry jn e ­
go, w yg ram  n a p e w n o  du żo  p ieniędzy,  
a wtedy  Tob ie  kup ię  coś ła d n e g o . "  — 
Patrzcie,  co za ga łgan .  Za m o je  p i e ­
n iądze  chce  m n i e  k u p o w a ć  prezen ty ,  
a le  ćwiar tkę  m u  ku p i ł em  —■ zakończył  
z d u m ą  p. S tan is ław.

„B etieem  P o lsk ie " . W czas ie  świąt  
Bożego Narodzenia s ta r an iem sekcji  
d ramatyczne j  przy Straży Ogniowej  ode ­
grane  zos tanie  „Be t ieem Pol sk ie” . Szcze  
góły przedstawień podane  są w afiszach 
rozplaka towanych  na mieście.

ZłOSliwy zb ieg  oko liczności. W
związku z n o t a t k ą  na sz ą  o  a fe rze osu- 
kańcze j ,  k t ó reg o  of ia rą padł  ft. Gotaj-  
ner,  z a z n a cz a m y ,  że p. ft. Gotajner ,  
właściciel  o s ta tn io  z l ik w id ow ane go  w 
11 ftlei Na 40 sk l ep u  n ie  m a  z t ą  s p r a ­
wą  nic w s pó ln ego .

Szofer p o b ił fu rm a n a . O n e g d a j  
f u r m a n k ą  z l o d e m  jecha ł  ul. P u ł a s k i e ­
go  J ó z e f  N ow ak (ftl. Kościuszki  10). W 
pe w n e j  chwili o b o k  n i ego  prze jecha ł  
s a m o c h o d e m  W ła dys ław W aw szczyk  
(Kawodrza  Dolna),  po t r ąca ją c  f u r m a n k ę .  
Kiedy N o w a k  zrobił  szoferowi  uwagę ,  
że nie po w in ie n  tak  jechać ,  W aw szczy k  
zeskoczył  z s a m o c h o d u  i N o w a k a  pobił

ŁADNE RĘCE UPIĘKSZAJĄ 
PANIE.

Jesień  i zima j e s t  tą porą roko, któ 
ra oddzialywuje najbardziej ujemnie na 
naszą cerę. Ciągłe zmiany atm osferycz­
ne, nagłe przejścia z środowiska ogrza­
nego na mroźne powietrze, powodują 
opierzchnięcie rąk, najwięcej narażo­
nych na znaczne różnice temperatur, 
wymagające natychmiastowych środków  
zaradczych.

Przezięb ien ie  skóry rąk wywołuje  
niejednokrotnie objaw zaczerwienienia,  
często przewlekły i trudny do usunię­
cia, tkanka staje się  chropowata, szor­
stka i niejednokrotnie spękana. Popular  
nym środkiem, najczęściej stosowanym  
przez nasze Panie, j e s t  zwykła g licery­
na, jednakże, jak wykazuje obecna w ie­
dza kosmetyczna, wywiera ona efekt  
chwilowy, a pochłaniając wodę z żywej 
tkanki powoduje jej  nadmierne wysu­
szenie.

Istnieje  natomiast środek „Gliceri-  
j e l l“, wyrobu polskiej firmy „Antiba", 
w formie galaretki, uznawany za znako­
mity w tym zakresie i oddający nieoce  
nione usługi. „Glicerijell" bowiem, bę­
dąc preparatem specjalnie przygotowa­
nym, udelikatnia skórę rąk, usuwa czer  
woność, szorstkość i opierzchnięcia. W 
razie zauważenia pierwszych objawów 
szkodliwego wpływu wiatru i zimna, na 
leży, dla zapobieżenia dalszym kompli­
kacjom, natrzeć ręce n iewielką ilością  
„Glycerijellu" w yciśn iętą  z tubki, a sku 
tek nie zawiedzie Pani w Jej oczeki­
waniu.
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Złodziej na urlopie nie chciał 
tracić drogocennego czasu. Wczoraj 
w domu Nr. 32 przy ul. Panny M arji 
zatrzymany został W ładysław Krawczyk, 
przy któ rym  znaleziono bormaszyną 
ręczną, specjalny nóż, buteleczkę z o- 
liw ą oraz lampkę elektryczną.

Krawczyk — jak usta liło  dochodze­
nie — pochodzi z Żyrardowa i posiada 
zaświadczenie o przedterm inowem  zwol­
n ien iu  z w ięzienia w Cieszynie. Na 
wolności przebywał on zaledwie k ilka  
dn i i przygotował sobie narzędzia z ło­
dziejskie, by nie tracić drogiego czasu.

Wieśniakowi odpadł nos z mro­
zu. Wieśniak Jan Gawron, jadąc, z węg­
lem do Cząstochowy podczas 26-stop- 
niowego mrozu w odległości kilku kilo­
metrów od miasta poczuł nagle lekki 
ból nosa i zaczął go rozcierać W cza­
sie tej czynności Gawronowi odpadł 
czubek nosa.

Sprostowanie. W niedzielnej no­
tatce z tabelą wygranych loterji Zw. Re 
zerwistów wkradła się pomyłka: zamiast 
„termin wydawania fantów upływa 2 
stycznia 1935 r “ powinno być: „termin  
wydawania fantów upływa 2 stycznia 
1934 r .“

Dolarówka z rzekomą kilkuty­
sięczną wygraną. Przed sądem grodz 
kim stanęli: 24-letni Daniel Korek i 25 
letni Szmul Korek, oskarżeni o wyłudzę 
nie pieniędzy od 12-letniej Heleny Tka­
czyk.

Tło sprawy jest następujące:
Pewnego dnia przybyli do mieszka­

nia Tkaczyków dwaj młodzieńcy, którzy 
nie zastawszy starszych członków rodzi­
ny, przedstawili się 12 letniej dziewczyn 
ce jako agenci Banku Gospodarczego 
w Krakowie, mówiąc o kilkutysięcznej 
wygranej, która padła rzekomo na nu­
mer losu Tkaczyków. Dziewczynka ura 
dowana tak wielką niespodzianką, uwie 
rzyła w zupełności w słowa agentów i 
czyniąc zadość ich żądaniu, wręczyła 
im 5 złotych z groszami na pokrycie 
kosztów, związanych z niezbędnemi for­
malnościami.

Po kilku dniach nadeszła z Krakowa 
odpowiedź, że na wymieniony numer do 
larówki nie padła żadna wygrana.

Wówczas prysły marzenia o wygra­
nej, a braci oszustów oddano w ręce 
sprawiedliwości.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy skazał

KINO .,LUNA“
Dziś i dni następnych — Przebojowa kom edja genjalnego 

kom ika BUSTERA KEATON'A p. t. "iiw

BUSTER NAWARZYŁ PIWA
Nad program: Tygodnik dźwiękowy Paramountu. 
—  nika dźwiękowa PAT. Żywa gazeta Foxa.

Kro-

100-proc. zwycięstwo B. B. W. R.
wlwySioracSi sołtysów i podsołtysów.

W ub. tygodniu na terenie powiatu 
częstochowskiego odbyły się wybory soł 
tysów i podsołtysów, które w całych 
prawie 100 proc przyniosły zwycięstwo 
liście prorządowej Jest to druga faza 
wyborów do samorządów gminnych na 
terenia naszego powiatu. Zarówno wy«

bory do rada gromadzkich, jak i sołty­
sów i podsołtysów, wykazały, że wieś 
stoi zdecydowanie przy obozie Marszał­
ka Piłsudskiego, zrywając z pieniact- 
wem partyjnem, które tylko szkodę 
ludności przynosiło.

Dopiero w 1921 roku przy półwys- f  
pie Prim etnyj znaleziono zwęglony trup  
ludzki oraz czaszkę i ustalono, iż b y ły -  
to szczątki Knudsena.

W  lecie 1922 roku wysłani z in icja­
tywy kom itetu sowieckiego dróg mór- > 
skich geologowie Urwancew i B ieg i- 
czew znaleźli na wybrzeżu lądowem na­
przeciw wyspy Dicksona, w głębokiej 
rozpadlinie szkielet człowieka, pokryty  
nawpół zetlałą odzieżą. W  kieszeni try ­
kotowej kam izelki znaleziono zegarek 
złoty, na którego stronie wewnętrznej 
w yryte  było nazwisko Tessema.

Z liczby 900 kilom etrów, które m ił 
przejść pieszo przez tundrę —  brako­
wało mu jeszcze zaledwie jakichś 4 sh 
kilom etrów do miejsca, gdzie mógł był 
znaleźć ratunek.

fconiecxtite 
% Vm  »

Szmula Korka na 6 miesięcy wiezienia 
z zawieszeniem kary na przeciąg lat kil 
ku, zaś Dawida Korka uniewinnił, gdyż 
przy pomocy świadków odwodowych u- 
dowodnił, że krytycznego dnia znajdo­
wał się w Krzepicach.

Potworne dzieciobójstwo. Na po
dworze domu Nr. 24 przy II A lei zna­
leziono onegdaj trupa noworodka płci 
żeńskiej. Zaw iadom iona o powyższem 
polic ja  przeniosła zw łoki do szpitala 
Panny M arji. Na zwłokach stw ierdzono 
ślady gwałtownej śm ierci. Policja wszczę 
ła energiczne dochodzenie celem u ję ­
cia sprawczyni ew. sprawcy potw orne­
go dzieciobójstwa.

Rekord szybkiej informacji. Za­
sadą każdego pisma powinna być jąk­
ną jszybsze inform owania swych czyte l­
n ików  o wszelkich wydarzeniach

Rekord pod tym  względem „p o b iło ” 
w ub piątek jedno z m iejscowych pism 
Podało ono, w ydrukow aną tłustem i 
czcionkam i, sensacyjną wiadomość o 
skazaniu przez trybuna ł Szeszy oskarżo 
nych o podpalenie Reichstagu: Van ddr 
Luebego i Torglera na karę śmierci i 
un iew inn ien iu  3-ch Bułgarów.

Jak donosim y na innem  miejscu, 
w yrok w procesie o podpalenie Reich­

stagu ogłoszony będzie popiero 23 b.m. 
W spomniane pismo przyśpieszyło więc 
w yrok o całe 8 dni.

ZE ŚWIATA.
jr

Śmierć w śniegu.
Tragedja uczestnika wyprawy 

polarnej.
Po powrocie do Leningradu zimow- 

nicy ze stacji na wyspie Czeluskina do 
starczyli do Instytutu Arktycznego Dowe 
daje co do członka ekspedycji na statku 
„Maud“ Amundsena, Petera L . Tes 
sema.

Tessem, wraz z drugim uczestni 
kiem ekspedycji, Knudsenem, byli po­
zostawieni na przystani „Maud“ we 
wrześniu 1919 roku. Po utrwaleniu się 
pokrywy śnieżnej m ieli oni przejść pie­
szo do wyspy Dicksona, aby dostrar- 
czyć tam zebrane przez ekspedycję ma- 
terja ły  naukowe.

Przestrzeń pomiędży przystanią —  
„Maud“ a wyspę Dicksona wynosi o- 
koło 900 kilom etrów i Amundsen przy­
puszczali, iż Tessem i Knudsen z łatw o­
ścią ją  przebędą. Jednakże w ciągu 
kilku la t o tych dwóch podróżnikach 
nie było żadnych wieści.

ZNAK FABftYCZMT 
SSRCE v. PIERŚCIENIU

FABRYKA CHEM .- PARMACEUTVC7NA 
< A P . K O W A lS K ł *  W A R S ? AW A

F irm a  G. BRAUN A le ja  N r .  9
te le fo n  2 3 -5 4  (d a w n ie j A le ja  1) 

Poleca szpagat konopny, przędze szewckie 
i rym arskie f-m y S tradom  oraz przybory ta 
p icersk ie  po cenach konkurencyjnych. Dla 
Panów ogrodn ików  szpagat na m aty ze spec 
______________ja ln y rm  abatem. _________

g r . k o s z tu je  p ra n ie  k o łn ie rz y k a  z p o - 
1 ^  ły s k ie m  w ie d e ń s k im , 50 g ro s z y  od ko 

s z u li s z ty w n e j i ró w n ie ż  s ta n ia ło i czyszczę  
n ie  g a rd e ro b y . C h e m ic z n a  P ra ln a  „K ry s z -  
ta ł“ > u l. B e rk a  J o s e le w icza N r. 2.______  '

Ty lk o  20 g r. g o le n ie  30 g ro s z y  s trz y ż e n ie  
k o s z tu je  w  Z a k ła d z ie  f r y z je r s k im  u lic a  

M iro w s k a  N° 8, n a p rz e c iw  s ta re j syna go g i

DO w y n a ję c ia  p o k ó j u m e b lo w a n y  w ra z  z 
u rz ą d z e n ie m  k ą p ie lo w e m  d la  je d n e j 

osoby' (k o b ie ta ) w ia d o m o ś ć : A le ja  W o ln o ś ­
c i U ,  m . 19:

Po k ó j z k u c h n ią  do w y n a ję c ia , n ie k rę p u -  
ją c e  w e jś c ie  z s ie n i. M oże  b y ć  z u m e b - ' 

lo w a n ie m  u ł. A le ja  K o ś c iu s z k i 14-26. D o ­
zo rca  w ska że .

Z TEATRU.

AugustStrindberg
(Po p rem je rze  „ A d w e n tu " ) .

Literatura każdego narodu ma okresy 
walki i burzy duchowej, które powodują 
wzniesienie jej na stopień jeszcze wyż­
szy doskonałości artystycznej. Można 
twierdzić, że, im naród większy i potęż 
niejszy, tern okres burzy gwałtowniejszy 
i więcej brzemienny w skutkach. Tak  
było —  i będzie jeszcze— w literaturach: 
włoskiej, francuskiej, angielskiej, niemie­
ckiej, polskiej, rosyjskiej i innych. Kla­
sycyzm, romantyzm, pozytywizm, realizm, 
ekspresjonizm itp. — to formy i kierunki 
ewolucyjne, które przychodzą do głosu 
w czasie odpowiednim. Spełniają swą 
rolę i trwają czas dłuższy, lub milkną, 
ginąc w walce z prądem od siebie sil­
niejszym.

Okres walki takiej, trwającej od trze 
ciego ćwierćwiecza wieku X IX  do chwili 
obecnej, możemy obserwować w litera­
turze szwedzkiej. Podłożem tej walki 
był materjalizm i radykalizm polityczny, 
który przeniknął do Szwecji ze pośred­
nictwem nowości literackich z Zachodu, 
głoszących właśnie te „przewrotne” hasła 
i teorje społeczne.

Nic dziwnego, że w Szwecji pano­
wało wrzenie umysłowe, podobne do 
czasu racjonalizmu i krytycyzmu wolte- 
rjańskiego. Konflikt trwa długo, ponie­
waż prymat w ruchu umysłowym dzier­
ży August Strindberg (1849 —1912), twór­
ca duchowy dramatu ekspresjonistycz- 
nego.

Owocem gorzkim studjów kilkulet­
nich w Upsali jest z jednej strony nie­
wiara, a z drugiej —- dramat epokowy 
Mistrz Olov. Nie wdając się w rozważa­
nia szczegółowe dramatu ani twórczości 
Strindberga, stwierdzić trzeba, że wywo 
ływała ona stale: zadowolenie i niezado­

wolenie społeczeństwa, co jest zresztą 
przywilejem wszystkich społeczeństw w 
odniesieniu do ludzi twórczych. Nagro­
dą przeto twórczości poety był niepokój 
wewnętrzny i pewne osamotnienie wśród 
swoich.

Aby działalność literacką prowadzić 
dalej w spokoju, wyjeżdża Strindberg do 
Francji (1883), ale tutaj poddaje się pe 
symizmowi, staje się zwolennikiem teorji 
Rousseau'a, przechodząc do radykalizmu 
zupełnego. Nie można dziwić się. Z e t­
knięcie się w Berlinie z Przybyszewskim 
i Bjórnsonem, a we Francji— z dziełami 
Jakóba Russa,— musiało doprowadzić do 
radykalizmu, aby potem skierował się 
poeta w stronę okultyzmu i alchemji, 
prowadzącej do mistycyzmu, co zazna­
czy się wyraźnie w twórczości później­
szej, pisarskiej; zaniknie wtedy duch za- 
rzeczenia, a górę weźmie strona psychi­
cznie dobra.

Realista, romantyk i mistyk w jednej 
osobie, wywarł Strindberg wpływ wielki 
na literaturę szwedzką, wzbogacając ją 
jednocześnie formą prozaiczną, niepoka­
lanie piękną —oraz rozszerzając rolę tej 
literatury, przez wprowadzenie jej do 
grupy europejskiej na stałe. Twórczość 
Strindberga przenika wszędzie tak, jak 
twórczość Ibsena, a oddziaływa szczegół 
nie na Georga Kaisera (lit. niemiecka) i 
Ronalda Fangena (lit. norweska), pod 
czas gdy w kraju współzawodniczy tylko 
z Carl Love Almquist’em.

Zapanowanie zupełne na Parnasie 
szwedzkim zawdzięcza nietylko udosko­
naleniu formy języka szwedzkiego, ale 
także zrozumieniu i należytemu pogłębię 
niu pierwiastka narodowego, co było wy 
nikiem podróży zagranicznych. Rzecz 
zresztą zrozumiała, z którą spotykamy 
się na każdym kroku i w każdej litera­
turze

Stwierdzianem wniknięć głębokich w 
zagadnienia narodowe są, poza przeko­
naniami jednostek lub narodu, tłomacze 
nia zagraniczne. Tłomaczono u t w o r y  
Strindberga, jak tłómaczono Szekspira,

Moljera, Goethego, Mickiewicza i innych 
wielkich.

Strindberg zdobył w Szwecji sławę 
poetycką największą, a na równi z nim 
utrzyma się najdłużej nie Almquist, ani 
Bellman, lecz Selma Lagerlof, która u 
jęła znów znakomicie życie duchowe 
wieśniaka szwedzkiego, uzupełniając ja 
koby całość duszy narodu, tak pięknie 
odtworzoną przez Strindberga.

Dobrze też stało się, że, chcąc zaz­
najomić nas z twórczością Strindberga, 
teatr częstochowski wystawił sztukę jego 
pod tyt. Adwent.

Jak próba generalna wykazała, arty­
ści Teatru Kameralnego wczuli się zna­
komicie w ducha narodu szwedzkiego,—  
a dyr. Iwo Gall stworzył w inscenizacji 
kapitalnej warunki takie, które pozwala­
ją artystom zapomnieć o bruku często­
chowskim, przynajmniej na jedną krótką 
chwilę.

Premjera. —
Nastrój niecodzienny.
Bywalcy teatralni zdają sobie spra­

wę, że za chwilę będą uczestniczyli w 
MISTERJUM...

Świat ducha i powłoka cielesna.
My— to COŚ nasze... Kontrast. Ale...
Zestawienie zupełnie naturalne, od­

noszące się nietylko do życia szwedz 
kiego, ale do wszystkich „wszędzie i 
zawsze...”

Świat i zaświaty, czy też wyłącznie 
padół ziemski? Zobaczmy Domek m a­
leńki i mieszkańcy jego. On i ona. Sta­
ruszkowie. Przyglądając się im docho­
dzimy do wniosku, że są to N IE — LU ­
D Z IE .

Szakale. Zerowali na krzywdzie ludz­
kiej, na dzieciach własnych, na sobie 
nawet. Spotkała ich kara. Śmierć, za­
światy —  i to COŚ nieznane w zaświa­
tach, wyobrażone pragnieniem oraz tęs­
knotą, ową karą najsroższą, którą zaled­
wie częściowo odworzyć można. Na tle 
tego BYTU —  N IEB YTU  duchowego po­

tężnieje rola ZŁA odwiecznego i pro­
mieniuje w bezkresy wszechmiłości 
DOBRO największe.

Raj i piekło — jak świat dućha i 
powłoka cielesna.

Strony ciemne i jaśniejsze, wybielo­
ne szatą śnieżną, Chrystusową, przepo­
jone miłością TEG O , którv odkupił nie 
jednostki, lecz LUDZKOŚĆ całą.

W wieczór więc W IG ILJI dokonuje 
się M ISTERJUM .

Duchy zbrodniarzy doznają przeba­
czenia za winy popełnione, mogąc uczest­
niczyć w uczcie radości duchowej ich 
dzieci, za sprawą Dzieciątka Bożego.

Słowacki —  Strindberg —  Wys­
piański.

Zestawienie godne i prawdziwie słusz­
ne, które zawsze można udowodnić po­
równaniami.

Słów kilka o reżyserji i insceniza­
cji: — łatw iej przyjrzeć się i urobić sąd 
własny, aniżeli wypisać to co czuje się 
dla dyrekcji teatru. Lapidarnie: zachwyt! 
Mistrzostwo, prostota — a —  finezja. !

Talent dyr. Iwo Galla święci napraw-'' 
dę triumfy i działainość Jego musi 
przejść do historji teatru tv Często­
chowie.

O artystach naszych trzeba byłoby 
chyba całe rozdziały pisać, a to jest 
niemożliwe, wobec czego podkreślić mu­
si się ogólnie: gra na poziomie bardzo 
wysokim.

Na „bardzo dobrze”, gdyż „celują:' ; 
co” —  zniesione. * * ’

O artystach —  gościach: Dorze Kali- 
nównie i Stefanji Kornackiej —  to samo, 
z podzięką dodatkową, że zechciały zawi­
tać do Częstochowy.

Więcej pisać nie można, ażeby nie 
sprofanować nastawienia ekstatycznego 
artystów, przez zwykły styl recęnzyjny.

Wielka sztuka— święci triumfy.
Józef Mikołajtis.
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I P iękność nadają Ratujcie w łosy
wyroby mag.  W .  P a ź d z i e r s k i e g o

Krem „HALSNA" Jfs 1
i  u s u w a  piegi,  wągry,  żó ł t e  i c z e r w o n e  pl amy

Krem „HALINA" Ne 2
i d e a ln ie  p i e l ę gn u je  c e r ę  u s u w a  z ma rs z cz k i .

Do nabycia w Apt

Fabr. Chem. Kosm. „PF

Uż ywajc i e  b a l sa m z iołowy 
mag.  W .  P a ź d z i c r s k l e g o .

IMISSffS®* H u s u w a  łupież ,  z ap o bi e  
i  ga wyp a da n i u  wł osów

|y£L e% (nie  fa rba )  u suw a 
g l O I C l S J  J U s  £m s t o p n i o w e  siwiznę.

eKach i  Drogeriach

IARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Oświata a Związek Młodzieży Lud.

Z RADOMSKA.
— Ł aźn ia  m iejsk a  w  tygod n iu  

prześw iąteczn ym  czyn n a  od środ y .
łaźnia  miejska w tygodniu  przedświą­
tecznym będzie czynna w środę i czwar 
tek od godz. 13, a w piątek i sobotę 
już od godz. 9 rano.

W czwartek łaźnia będzie przezna­
czona tylko dia młodzieży szkolnej, zaś 
W piątek od godz. 19—dla kobiet.  Ce­
ny znacznie zniżone.

— N ow y sk lep  ch rześc ijań sk i  z 
galanterją  m ęsk ą .  Z dn iem  14 b. m. 
został otwar ty przy ul (Reymonta  20), 
nowy sklep z galanterją męską,  k tó re­
go właścicielem jest p. Marjan Kar­
czewski, znany szerszemu ogółowi spo­
łeczeństwa jako solidny kupiec.

Należy się spodziewać,  iż placówka 
ta zyska ogólne poparcie

Ze swej s trony życzymy p. Karczew­
skiemu licznych klijentów.

— Dynam it w  w a g o n ie  z w ę ­
glem . Wł. Bartnik,  (Mickiewicza 8) 
miał niezbyt miłą n iespodziankę,  gdy 
w wyładowaniu  węgla z wagonu n a d e ­
s łanego mu z kopalni „R ed en ” w D ą­
browie Górniczej, znalazł paczkę dy-

Przykładna kara.
Jadł i pił, a nie p łacił .

Jeść  i pić, a nie płacić — oto m a ­
ksyma Stanisława Tomaszewskiego,  bez 
s tałego miejsca zamieszkania

Sąd grodzki na posiedzeniu w dniu 
15 bm. doszedł do przekonania,  iż za- 

l s ada  ta jest n iebezpieczna i skazał To­
maszewskiego,  za n iezapłacenie rachun- 

^  ^  ku za spożytą kolację i wypicie kilku 
„czystych”-: w restauracji  p. Bodanko- 
•wej, na 5 mies ięcy aresztu.

— 6 m ie s ię c y  w ię z ie n ia  za  kra­
d z ież  3 Zł. 24 gr. Notoryczny złodziej

1 Stefan Roszkowski,  Traugutta  30, za 
kradzież gotówki w kwocie 3 zł. 24 gr.

|  na szkodę J a n a  i Magdaleny Chrostow- 
skich, został skazany przez sąd grodzki 
na 6 mies ięcy więzienia,

— 5 m ie s ię c y  a resz tu  za  kra­
d z ie ż  sp od n i.  Józef  Zjawiony, mieszk. 
wsi Dylów, gm. Siemkowice,  skazany 
został przez sąd grodzki na 5 miesięcy 
aresztu za kradzież spodni  na szkodę 
Chaji Jakubowicz.

— F a łsz y w e  m o n e ty  sreb rn e. — 
Ostatnio policja radomszczańska za no ­
towała Kilka wypadków obiegu fałszy­
wych m one t  srebrnych.

W ub czwartek,  Sabina Gontarska,  
(Lódź, Mielczarskiego 13), zgłosiła w 
komis,  policji, że zmieniając 50-złotowy 
banknot  w sklepie Chmielnickiego w 
Radomsku,  wydano jej 10-złotową fał-

J szywą monetę .
— Franciszce Rochowskiej  z e  wsi 

Golonki ,  gm. Radziechowice,  ku pu ją ­
cej słoninę na targowicy u Józe fa  Ty­
la z Radomska,  wydał jej 2 zlotową 
m o n e tę  fałszywą.

Policja wszczęła w obydwu w yp ad­
kach dochodzenia.

— Z życia  L. M. ob w o d u  Radom ­
sko . W dniu 7 bm.  odbyło się w Ra­
do msku  tygodniowe zebranie Legionu

Ł  Młodych. Referat p. t. „Polska a Niem-
I t t  c y “ wygłosił p Elżanowski,  poruszając

w swej pracy kwest ję korytarza polskie 
go, Śląska i Pomorza.  Nad refera tem 
wywiązała się żywa dyskusja,  w której 
szczegółowo omówiono żądania dzisiej­
szej Rzeszy, rewizji t rakta tu  ryskiego. 
Po skończonej  dyskusji przys tąpiono 
do  wolnych wniosków, poruszając cały 
szereg spraw organizacyjnych.

— 2 m ies ią ce  a resz tu  za  kra­
d z ież .  J a n  Kubas (Bato rego 17), zo ­
stał skazany przez sąd grodzki na 2 
mies iące aresztu i uiszczenie opłat  s ą ­
dowych za kradzież ubrań  z szafy łaź­
ni miejskiej na szkodę Stanis ława Kacz 
kowskiego zł. 15 i zł. 5 na  szkodę 
Franciszka Kaziczaka, w czasie pełnie­
nia funkcji woźnego w łaźni miejskiej,

— Za u d arem nian ie  egzek ucji  na  
2 m ie s ią c e  a resz tu .  Ludwik Ociepa

!►». z  Dmenina ,  syn Jak ó b a  i Ju ljanny,  za

Nie na darmo hasło to wpajają w 
nas nasi wychowawcy. Staramy się w 
myśl tego hasła w murach naszej uczel ­
ni zdobyć jaknajwięcej wiedzy, aby w 
przyszłości w wioskach naszych stwo­
rzyć oświeconą gromadę jako Koło Zwią­
zku Młodzieży Ludowej

Jak zabrać się do pracy organizacyj­
nej mieliśmy przykład w dniu 22.X rb. 
W szkole naszej dzięki inicjatywie p. p. 
prof Goręby, Janusza i Żelaznego Jana 
założono Zw. Młodzieży Ludowej dla o- 
kolicznej młodzieży z Popowa, Wylazło- 
wa i Siedlątkowa.

Na zebraniu organizacyjnem przystą-

Praca potoczyła się odrazu naprzód. 
Celem nawiązania kontaktu między Ko 
łem Keleżeńskiem uczniów, a nowopow- 
s tałem Kołem Związku Młodzieży Ludo­
wej urządzamy wieczory świetlicowe, na 
których odbywają się śpiewy i tańce lu­
dowe, pogadanki, referaty, inscenizacje, 
monologi i t. p. jednem s łowem nikt 
się z nas, ani z nich nie nudzi, miło 
spędzamy czas na godzinnej rozrywce i 
samokształceniu się.

Nowopowstałe Koło dzięki przychyl­
ności Zarządu Szkoły otrzymało własny 
lokal. Pozatem posiada już 70 zł. go­
tówki i własną bibljotekę liczącą kilka­
set  książek.

Plan pracy przewiduje w krótkim 
czasie urządzenie kursu hafciarskiego 
dla koleżanek, a koszykarskiego dla ko­
legów. Dzięki poparciu Szkoły Rolniczej 
urzeczywistnienie kursu weszło na r e ­
alne tory, co da korzyści młodzieży i 
pomnoży szeregi członków. Sekcja t o ­
warzyska przygotowuje przedstawienie

uda remnien ie  egzekucji  Urzędowi Skar­
bowemu,  przez ukrycie względnie sprze 
danie,  oddanych pod jego nadzór kro­
wy i jałowicy, został skazany przez sąd 
grodzki na 2 mies iące aresztu.  Wyko ­
nanie  wyroku zawieszono na 2 lata.

D o  a k t  Nr.  Km.  1376-33.

O bwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  R a d o m ­

s k u ,  r e w .  I I  W a c ł a w  W o ź n i a k o w s k i ,  z a m .  
w R a d o m s k u  p r z y  u l .  P r z e d b o r s k i e j  35, n a  
z a s a d z i e  a r t  602 K. P. C.  o b w i e s z c z a ,  ż e  w  
d n i u  4 s t y c z n i a  1933 r o k u ,  o d  g o d z  11- te j  
o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś ­
ci  n a l e ż ą c y c h  d o  F i r m y  A.  K r y z e l  i J .  W o  
j a k o w s k i  w  R a d o m s k u ,  w  R a d o m s k u  n a  
R y n k u ,  s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z  k a s y  o g n i o t r w a ­
ł e j ,  3 - ch  b i u r e k  i 3-ch s t o ł ó w  b i u r o w y c h  i 
m a s z y n y  d o  p i s a n i a  f i r m y  „ R o y a l " .  N a  p o ­
k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  C h i l a  L e w e n r a j c h a  i i n ­
n y c h ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  960 zł .  
k t ó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  l i c y t a c j i  w  
m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o ­
n y m

R a d o m s k o ,  d n .  14 g r u d n i a  1933 r .
K o m o r n i k  W. W oźniakowski.

Na ok res przedśw iąteczny

Sprzedaż w yrobów  fabryki

ŻYRARDÓW
i innych

Marja Garbcówgia
ladomsKo, Reytaonta 1.

|  p o l e c i  w  w i e l k i m  w y b o r z e :  p ł o t -  g  
B n a ,  r ę c z n i k i ,  o b r u s y ,  f i r a n k i ,
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amatorskie połączone z wieczornicą a 
w przyszłości wspólny opłatek dla oko­
licznych Kół Związku Młodzieży Ludo­
wej.

Praca żwawo posuwa się naprzód, a 
co najbardziej jest  pocieszające, że ini­
cjatorzy założenia Związku pragną przy­
gotować przedewszystkiem wsi do pracy 
obywatelskiej pod sztandarem Związku 
Młodzieży Ludowej,

Szczęść im Boże w tej pracy. 
Doprawdy miło mi patrzeć jak w 

przyjaznych warunkach powstała nowa 
placówka w Popowie, mając zapewnioną 
pomoc fachową i wszelkie dane rozwoju.

Z pewną zazdrością koleżeńską pat ­
rzymy na te dobre warunki rozwoju, ale 
i my z nich korzystać pragniemy i jako 
okoliczne Związki porozumiawszy się z 
nowem Kołem abyśmy mogli korzystać 
ze wszystkich udogodnień, jakie daje 
Szkoła Rolnicza a więc z kursów, oraz 
wspólnych zebrań i wieczornic. Całv 
hasz personel nauczycielski poświęca 
się pracy w oświecie pozaszkolnej, my 
więc jako wychowankowie Szkoły a rów- 
noścześnie członkowie Związku Młodzie­
ży Ludowej z pełnem zaufaniem zwra­
cać się będziemy do nich o pomoc i 
jesteśmy pewni, że się nie zawiedziemy.

Jes t  w ludzie siła niepospolita
Zbawienie leży pod siermięgą 

Niby w popiele skra ukryta
choćby ostatnią płuc potęgą 

Dnuchajmy w tę iskrę bożą 
Aż inszą spłonie wstęgą.

Niech te słowa Jana Kasprowicza, 
poety, Który wyszedł  z łona ludu i do­
skonale go rozumiał staną się wskaźni­
kiem naszej pracy obywatelskiej i na­
szego związkowego obowiązku.

B o le s ła w  Owczarek.

Z ffCRUJU, 
Milioner - przemytnik

i jego „dobra" w wielu Krajach
Donosiliśmy już o ujawnieniu wiel ­

kiej międzynarodowej  bandy handlarzy 
narkotyków,  na czele k tóre j  s tał  a resz­
towany w Warszawie,  znany miljoner 
wiedeński,  Halpern!

W ssfesach kilku banków znaleziono 
wielką ilość nakotyków, które Halpern 
przechowywał  tam jako w miejscach 
bardzo bezpiecznych.. .  Halpern za t rzy­
mywał się w Warszawie w naje legant­
szych hotelaeh,  podając się za dyrek­
tora wielkiego zagranicznego t rustu 
naftowego.

Dotychczas zaaresztowano już ki lka­
naście osób. M in. za trzymano żonę 
Halperna,  k tóra  nie wiedząc o zdemas 
kowaniu męża, przyjechała z Wiednia 
do Warszawy.  Tu zatrzymano ją  na 
dworcu głównym i przewieziono do u- 
rzędn śledczego.

Jak się okazuje,  Halpern zakupił  o- 
s tatnio domy w Pales tynie,  Turcji ,  Cze­
chosłowacji,  Da Wetrrzech.

W Konstantynopolu odkupił ostatnio 
ogromną fabrykę świec, a w Warszawie 
zamierzał otworzyć bank.

Dalsze śledztwo jes t  jeszcze w t o k u

Po 17-letniej tułaczce
wrócił z „wojny".

Niezwykły wypadek zdarzył  się we 
wsi Osuchowo w pow. brasławskim, do­
kąd powrócił po 17 letniej  nieobecności 
niejaki Piot r  Zagórny,  który już  dawno

był uważany przez żonę i rodzinę za 
zmar łego w niewoli.

W r. 1916 dos t i ł  się on do niewoli 
niemieckiej  i przebywał w licznych mia­
s tach i obozach dla jeńców w Niem­
czech.

W r. 1918 udało się Zagórnemu roz­
kochać w sobie pewną Niemkę, która 
ułatwiła mu ucieczkę z obozu dla j eń ­
ców we Fre iburgu ,  poczem ukrywała go 
przez dwa lata u swej c 'otki ,  zamiesz­
kałej na prowincji.  Wraz  z innymi by- 
łemi jeńcami  i dwoma Niemkami dostał  
się nas tępnie Zagórny do Francji ,  gdzie 
zaciągnął  się do Legj i Cudzoziemskiej.  
Przybywszy do Marokka, walczył on w 
pustyniach Meknes i okolicach Fezu,  
gdzie dwukrotnie był ranny.

W r. 1927 porwcuy został  Zagórny 
z dwoma innymi legionistami przez Al­
gierczyków do niewoli,  z której  zbiegł 
i po dłuższej tułaczce przybył  do Al­
gieru,  skąd w charakterze  posługacza 
okrę towego dostał  się s tatk iem do Bra- 
zylji i po kilkuletniej,  ciężkiej pracy do­
robił  się majątku.  Wówczas postanowił 
wrócić do kraju.

Nies tety ciężka chroba nie pozwo­
l i ła  mu zrealizować zamiaru i przeszło 
rok musiał przeleżeć w szpitalu.

Wreszcie  powrócił i w rodzinnej wsi 
odnalazł ojca, żonę i syna. — Rzekoma 
wdowa wyszła w międzyczasie już dwa 
razy zamąż, obecnie jednak była znowu 
„do wzięcia",  gdyż ostatni  małżonek 
„na szczęście" zakończył życie.

Posłali żałohniKów
do zdrowego...

Niewykryci sprawcy urządzili maka­
bryczny kawał jednemu z członków gmi­
ny wyznaniowej żydowskiej,  znanemu 
na terenie Łodzi obywatelowi,  p. Rum- 
kowskiemu.

W noc? zaalarmował ktoś Towarzy­
stwo „Ostatnia posługa", zajmująee się 
grzebaniem zmarłych,  zawiadomieniem 
o śmierci Rumkowskiego i z prośbą o 
przysłanie funkcjonarjuszów towarzys­
twa do pilnowania zwłok.

Zarząd towarzystwu,  nie przeczuwa­
jąc mistyfikacji,  wysłał swych funkcjo­
narjuszów, którzy przybyli późnym wie 
czorem do Rumkowskiego,  którego w 
tym czasie w domu nie było.

Żona Rumkowskiego, dowiedziawszy 
się o celu przybycia funkcjonarjuszów, 
dostała spazmów.

Rumkowski zawiadomił o kawale po­
licję, k tóra  wszczęła poszukiwania auto­
rów głupiego żartu.

NOWOOTWARTY 
SKLEP GALANTERJ1 MĘSKIEJ

R a d o m s k o ,  R e y m o n t a  20

Marjan K arczewski
p o l e c a  p o  c e n a c h  niskich:

bieliznę m ęską oraz kraw aty, 
sw etry, czapki, skarpety  i t. p.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A “

w ł. MĄK JAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 2 i, tel. 2448
P R Z Y J M U J E :  O g ł os z en i a  do  ws zys tk i ch  

p i s m  k r a jo wy ch  i z ag r a n i c z n y c h .  
P O LE C A:  Dzi en ni k i  i c za s o p i s m a  k ra jowe

i z ag ra ni cz ne .
S P R Z E D A J E :  Wyroby t y t o n i o w e ,  p a p i e r o ­
sy,  oraz  z nac zk i  s t e mp l o we ,  poc zt owe ,  

we ks le  i t. p.
S P R Z E D A J E  bi le ty  u l go we  i m i e s i ę c z n e  

a u t o b u s ó w  mie j ski ch .
O B S Ł U G A  SZYBKA I S O LI DNA.

DTakT'Nr ."KraT^wT^.
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  r e w .  I - g o ,  z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s t o c h e  
w i e ,  ul .  W a s z y n g t o n a  67, n a  z a s a d z i e  a r t .  
602 K.  P.  C- o g ł a s z a ,  ż e  w  d n i u  28 g r u d n i a  
1933 r .  o d  g o d z i n y  10 w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  
ul ;  T a r t a k o w e j  15-29, o d b ę d z i e  s i ę  p u b l i c z ­
n a  l i c y t a c j a  r u c h o m o ś c i  a  m i a n o w i c i e :  p i ę ć  
d z i e s i ę c i u  m e t r ó w 3 b a l i  s o s n o w y c h  w y t a r ­
t y c h  r o z m i a r u  100 m m .  g r u b o ś c i  i d ł u g o ś c i  
o d  3— 6, o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  2000 
z ł .  k t ó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  l i c y t a c j i  w  
m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o  
n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  dn .  9 g r u d n i a  1933 r.
K o m o r n i k  Mackiewicz.

n a m i t u
Powyższe zameidowal  policji, która 

spisała donies ienie.
piło z górą 20 członków, którzy preze­
sem wybrali p. prof. Żelaznego, na re­
ferenta oświatowego poprosili p. prof. 
Goręba Janusza.
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Ogłoszenie •Nr. 51133 r .
.Ii? łHe'CStrU HaajUowego Sądu Okręgowego, jako Re­
jestrow ego  w  Piotrkowie, Wydziału Zamiejscowego 

w Częstochowie wpisano:
w Dziale „A“ — pierwsze wpisy.

w dniu 15 listopada 1933 roKu.
A. 1475, „Mendel Jarkowizna" ,  sklep 

spożywczy w Częstochowie,  ul. P i ł sud­
skiego N : 11. Is tn ieje  od 7 lipca 1933 
roku. Oddziałów niema. Właścicielem 
przedsiębiorstwa j e s t  Mendel Jarkowiz- 
na, zam. w Częstochowie, ul. Piłsudskie 
go M  l i .  Prok ury  nie udzielił.  Na mo­
cy umowy przedślubnej,  sporządzonej w 
dniu 16 października 1933 roku, przed 
Notar juszem Tadeuszem Kossem w Czę 
Stochowie, za J\» rep. 2417, zawartej  
przez Mendla Jarkowiznę i jego Zonę 
Ruchlę Edl in-Jarkowiznę ustanowiono: 
rozdzielność majątku osobistego oraz 
wspólność majątku dorobkowego,

A. 1476. „Stefańja Starczewska*, 
sklep spożywczo tytoniowy w Częstocho 
wie, ul. Mała N» 16. Is tnieje od 16 wrze 
śn ia  1933 roku. Oddziałów niema. Właś 
cicielką przedsiębiors twa jest  S tefańja 
Starczewska,  zam. w Częstochowie, ul. 
Mała .Nb 16. Prokury nie udzieliła.’ I n ­
tercyzy nie zawierała.

A. 1477. „Moszek Berkowicz“, fa­
bryka ezęści rowerowych w Kamyku, 
gminy Kamyk, pow. Częstochowskiego 
Is tnieje od 1927 roku. Oddziałów niema! 
Właścicielem przedsiębiors twa j e s t  Mo- 
szek Berkowinz, zam w Częstochowie 
przy ul. Ogrodowej JS& 7. Prokury nie 
udzielił.  Intercyzy nie zawierał.

A. 1478. „Marja Nowicka", sprzedaż 
kalli i przyborów do piecy w Często­
chowie, ul. Narutowicza JN» 26. I s t n i e j e  
od 1 s tycznia 1933 roku. Oddziałów me 
ma. Właścicielką przedsiębiors twa jes t  
Marja Nowicka, zam. w Częstochowie,  
ul. Aleja Wolności JV: 11 Prokury udzie 
leno Władysławowi Nowickiemu, zam. 
w Częstochowie, ul. Srebrna  N  6 -8 . In­

tercyzy nie zawierała.
A. 1479. „Konstanty  Rutkowski",  

skłep spożywczy w Złotym Potoku, pow. 
Częstochowskiego.  Istnieje od 4  wrześ­
nia 1933 rokn. Oddziałów niema. Właś­
cicielem przedsiębiorstwa j e s t  Konstan­
ty Rutkowski,  zam. w Złotym Potoku, 
pow. Częstochowskiego.  Prokury  nie u- 
dzielił. In tercyzy nie zawierał.

A. 1480. „Alfons Sobieraj",  skład 
mater ja łów aptecznych w Częstochowie 
ul. Narutowicza JS6 160. Istn ie je  od 21 
września 1933 roku. Oddziałów niema. 
Właścicielem przedsiębiors twa j e s t  Al­
fons Jerzy Sobieraj,  zam. w Częstocho­
wie, ul. Narutowicza JS6 160. Prok ury  
nie udzielił. Intercyzy nie zawierał.

A. 1481. „Mendel Łubieński",  szko­
ła tańców w Częsłocbowie, ul. P i ł sud­
skiego JVs 29. Is tnieje od 193 2 roku. 
Oddziałów niema. Właścicielem przed­
s iębiorstwa j e s t  Mendel Łubieński ,  zam. 
w Częstochowie,  ul. Pił sudskiego N° 2 9 ! 
Prokury nie udzielił. Intercyzy nie za­
wierał.

A. 1482. „Helena Pat rzyk" ,  młyn 
wodny w Kostrzynie,  gminy Panki,  pow. 
Częstochowskiego. Is tnieje od 1 lipca 1933 
roku.  Oddziałów niema. Właścicielką 
przedsiębiorstwa je s t  Helena Pat rzyk 
zam. w Kostrzynie,  gminy Panki,  pow.’ 
Częstochowskiego.  Prokury nie udzieli,  
ła. intercyzy ni» zawierała.

A. 1483. „Częstochow kie Zakłady 
Wyrobów Betonowych Franciszek Ko­
ciołek", wyroby b e t o n 0w e i ro 
boty brukarskie w Częstochowie,  ul.

ł* 1®- Is tnie je od 15 sierpnia 
1933 roku. Oddziałów niema. Właścicie­
lem przedsiębiorstwa j e s t  Franciszek 
Kociołek zam w Częstochowie, ul. Byst ra

] 6 - Prokury nie udzielił. Intercvzv 
me zawierał.

w dniu 21 listopada 1933 rollo .
A. 1484. „Cyprjan Apanowicz — Tar 

tak Ja s k ró w ”. Prowadzenie tar taku w 
majątku Jaskrów,  gminy Wancerzów, 
pow. Częstochowskiego.  Is tnie je od 15 
lipca 1931 roku. Oddziałów niema. Właś 
cicielem przedsiębiors twa jes t  Cyprjan 
Apanowicz, zam. w Częstochowie,  ul. 
Kilińskiego JV» 3. Prokury udzielono L u ­
dwikowi Tencerowi,  zam. w Częstocho­
wie, ul. Aleja Kośeiuszki M 14. I n t e r ­
cyzy nie zawierał.

A. 1485. „A'a S z t s j e r ”, handel  mą­
ką i zbożem w Truskolasacb,  gminy Pan 
hi, pow. Częsntchowskiego.  Istn ie je  od 
1 s tycznia 1933 roku. Oddziałów niema 
Właścicielem przedsiębiors twa j e s t  Ala 
Sztajer ,  zam. w Truskolasach,  gminy 
Panki,  pow. Częstochowskiego.  Prokury 
ni o udzielił. Intercyzy nie zawierał.

A. 1486. ,,Wiktor  Kuleta“ , młyn
wodny w Kuźnicy Marjanowej,  gminy 
Dźbów, pow. Częstochowskiego,  Is tn ie ­
je  od l  s ierpnia 1933 roku. Oddziałów 
niema Właścicielem przedsiębiorstwa 
j e s t  Wiktor Kuleta,  zam. w Kuźnicy 
Marjanowej,  gminy Dźbów, pow, Częs­
tochowskiego.  Prokury nie udzielił.  In ­
tercyzy nie zawierał.

A. 1487. „Marjanna Zawodna1', dro­
bna sprzedaż artykułów spożyczycb w 
Dzbowie, gminy Dźbów, pow. Często­
chowie. Is tnie je od 24 września 1033 ro 
ku, Oddziałów niema Właścicielką przed 
s ięhiors twa j e s t  Marjanna Zawodna, zam 
w Dźbowie, gminy Dźbów, pow. Częs to­
chowskiego. Prok ury nie udzieliła. I n ­
tercyzy me zawierała.

A. 1489 „Paul ina Sznajder1', h an ­
del ar tykułów wiejskich w Częstocho­
wie, ulica Śląska Ni 4 . I s tn ieje  od 5 
października 1933  roku. Odddziałów nie 
ma, Właścicielką przedsiębiors twa je s t  
Paulina Sznajder,  zam. w Częstochowie, 
ul. Śląska JM. 4 . Prokury nie udzieliła. 
I n t arcyzy nie zawierała.

A. 1490. „Wincenty  Ciszewski",  
skup owoców w celu odsprzedaży na 
Nowym Rynku. Siedziba w Częstocho 
wie. Istn ie je  od 18 lipca 1933 roku Od

działów niema. Właścicielem F, „ ou 
biorstwa j e s t  Wincenty Ciszewski,  zam 
w Częstochowie,  ul. Senatorska  JM 23' 
Prokury  nie udzielił. In tercyzy nie za 
wierał
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L E K A R Z -D E N T Y ST A

MICHAŁ GREJNIEC
U l.  N . M a r j i  P a n n y  ( A l e j a )  N r .  10

P O W R Ó C I Ł
Przy jm aje  od 9 — 1 i od 3 - 7  wie­

czorem . W niedziele i świata 
od 10—2 po poładnia.

EUGENJUSZ SUE

B U f t  PODZIEMI
169) P O W I E Ś Ć .

— Dwoma słowami wydzwignął mnie 
1 otworzył mi oczy. Wtenczas  przysią­
głem sobie, że odtąd zawsze, aa każ­
dym kroku postąpię jak  człowiek, ma­
jący serce j honor.

Szuryner  nie spost rzegł  zdziwienia 
Germaina  i mówił dalej:

— Powiabam panu, że przywiązałem 
się do pana Rudolfa jak  pies, za to, że 
mnie wywyższył  we własnem przekona­
niu Kiedy było t rzeba  wsięść na okj ę t  
opuścić Francje ,  przedzielić się morzem 
od pana Rudolfa, odw*gi mi zabrakło. 
Wróciłem do Paryża.  Idę do je go  przy.  
jaciela,  pana Murfa. Ten, obaczywszy 
mnie,  łaskawie przyjął  1 powiedział mi 
że pan Rudolf natychmias t  chce mnie 
widzieć. Panie,  kiedy go zobaczyłem, to 
rozpłakałem się i słowa wydobyć nie 
mogłem. Pan Rudolf spytał  mnie z do­
brocią:

—  Więc znowu wróciłeś, mój drogi 
chłopcze? J 6

— Tak jest ,  racz mi pan wybaczyć 
jeżelim zbłądził.  ’

—  ° ,  nie gniewam się, — rzekł pan 
jfudoit, ~  właśnie je s te ś  mi potrzebny. 
Uczciwy i dobry młodzieniec, n iespra­
wiedliwie oskarżony o kradzież,  siedzi 
w więzieniu La  Force;  nazywa się Ger­
main; j e s t  z charakteru  skromny i ci­
chy; zbrodniarze,  od których j e s t  oto­
czony, znienawidzili  go i wielkie niebez 
pieczenstwa zagrażać mu mogą. Ty, na 
nieszczęście,  znasz życie więzienne, zna 
łeś  wielu więźniów, czy nie mógłbyś 
tez  zobaczyć się z niemi i obietnicą pie 
niędzy skłonić ich, żeby też Germaiua 
wzięli w protekcję?

Któż j e s t  ten człowiek szlaeetny 
a nieznajomy, który się mną tak opie- 
kuje? — zapytał  z wielkiem zaciekawie­
niem Germain.

— Może się pan kiedy i o tem do­
wie Otóż, wracając do mojej  rozmowy 
1 panom Rudolfem, kiedy mnie pytał  
czy me mam znajomych w więzieniu’ 
przyszła mi myśl tak zabawna, żem się 
głośno roześmiał.

Co ci się stało? — zapytał.
— Śmieje się, ponieważ mam sposób 

zasłonić go od napaści, ale potzeba bę­
dzie pieniędzy.

—- Wiele?
—  Tysiąc franków.
— Masz.

Dziękuję; za dwa dni d o n i o s ę  jak  
się sprawiłem, najniższy sługa! 1 wy­
szedłem, bierąc całkowicie na siebie pań 
ską obronę.

— Ale ta kradzież? ta kradzież? — 
jeżel iś  jej  nie popełnił,  za co tu teraz 
siedzisz?

—- Słuchajże pan, jaką wyprawiłem 
sztnkę; dostawszy tysiąc franków, ku­
puję czarną perukę,  s t rzygę bakenbar- 
dy, wkładam zielone okulary,  pakuję so 
bie poduszkę na plecy pn0 surdut,  żeby 
udać garbacza i tak wyst rojony idę na 
jąć  mieszkanie na ludnej ulicy. Znajdu­
ję  pokój na ulicy Proyenee,  płaeę za 
miesiąc z góry i powiadam, że się na­
zywam Gregoire.

— A c h a ..
Nazajutrz,  w Tempie,  kapuję  me­

ble, odsyłam do mieszkania, a po drodze 
kupiłem jeszcze pół tuzina s rebrnych 
łyżek. Wszystkie te sprawunki robię w 
kost jumie pana Gregoire.  Urządziwszy 
mieszkanie, powiadam stróżowi, że do­
piero nazajutrz spać będę u siebie i od 
chodzę, zabrawszy klucz ze sobą. Gdy 
nadeszła noc, zrzucam perukę,  gar b  i o 
kulary i posyłam to wszystko w zawi- 
mątku  do pana Murfa, z prośbą, żeby 
roi przechował; kupuję tę oto bluzę,

niebieską czapkę, sztabę żelaza łokcio­
wą i o pierwszej  godzinie po północy 
biegnę na ulieę de Proyenee,  kręcę się 
koło mego mieszkania i czekam póki 
jaki pat rol  nie ukaże się.

Szuryner  roześmiał  się w głos, a 
Germain zawołał:

— Ach, teraz rozumiem.
Jak na biedę żadnego p»trolu nie 

widać, mógłbym był okraść siebie dwa 
dzieśeia razy. Przecież nareszcie dosły­
szałem s tąpanie żołnierzy.  Odchylam o- 
kiennice,  wybijam umyślnie z łoskotem 
szyb kilka, wskakuję do pokoju, biorę 
pudełko z łyżkami.

—  Co d a l e j ?
— Pat rol  nsłyszał brzęk szyb i zła­

pał mnie gdym z okna wyłaził.  Posyła­
j ą  po komisarza, st róż opowiada mu, że 
kwaterę  najął  garbus,  w czarnej peruce 
i zielonych okularach. Indagują mnie, 
zadzają do więzienia i przybywam wła­
śnie w porę, aby zo szponów SzkieJeta 
uratować tego,  o kim pan Rudolf mi po 
wiedMał, że kocha tak, jak  swego wła­
snego syna.

— O, Ileż panu winienem za tvle po 
święcenia.

— Nic mnie pan nie w n ieneś ,  wszy 
stko winieneś jednemn tylko panu Ru­
dolfowi.

Lecz na ile niebezpieczeństw się 
narażasz.

Na nic się nie narażam. Gdy s ta 
wią mnie przed sądem, poszlę p® zawi­
niątko do pana Murfa, włożę czarną pe­
rukę,  zielone okulary i w postaci gar­
busa Gregoire  ukażę się stróżowi domu 
gdzie nająłem mieszkanie.  Cóż u djabła 
zrobią, kiedy się wyjaśni,  ze ja  sam 
siebie okradłem?

W tej  chwili da celi wbiegł  spiesz­
nie dozorca.

— Panie Germain, chodź pan prę­
dzej do dyrektora,  zaraz ma z panem 
pom ówić.

Germain wszedł do gabinetu dyrek ­

tora.  Jakież było jego zdziwienie.  Za­
stał  tam Rigolettę bladą, wzruszoną,  a  
jednak uśmiechającą się wśród łez, % 
wyraze najwyższej  radości.

Dobrą mam panu oznajmić nowi­
nę, rzedł  dyrektor  do Germaina.— Sąd 
objawił, że proces przeciw panu wyto­
czony upada. Otrzymałem rozkaz uw ol ­
nić panu natychmiast .

—  Co słyszę!... Czy podobna? — za­
wołał  Germain.

R goletta chciała przemówić,  ale zby 
tek wzruszenia nie dozwolił jei  wydo­
być głosu.

Ta pani,— dodał d y r e k t o r — przy­
szła w kilka minut  po odebranym roz­
kazie sądu. Lis t  zalecający od eseby 
zuakomitej  uwiadomił mnie o tkliwe® 
poświęceniu, jakiego panu dawała dowo 
dy, podczas, gdy pał byłeś tu w wię­
zieniu.

—  Ach, to sen, czy jawa! — rzekł  
Germain.— Radość nie pozwala mi dzię­
kować.

I j® także słowa powiedzieć n i ę  
umiałam, panie Germain,  —  dodała Ri- 
le t ta  — Wyobraź sobie moje szczęście,  
rozsta jąc się z tobą, spotkała dobrego 
przyjaciela,  pana Rudolfa, który czekał 
na mnie.

—  Znowu pan Rudolf, — p rze rw a ł  
Germain zdziwiony.

, — jest ,  teraz wszystko powie­
dzieć można, dowiesz się o wszystkiem, 
pan Rudolf więc powiada do mnie:

Germain został  uwolniony oto 
l i st  do dyrektora,  który już będzie mial 
w ręku rozkaz wypuszczenia go z wie­
zienia,  idź do niego.

Nie będziemy daremnie usiłowali od 
malować uniesienia radości kochanków 
gdy opuścili więzienie.

(C. d. n.)
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